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król« rurauński«-go, zrobiło bardzo k«»rzysttw wra/e- 
nie. Nie mógł Stambułów zrobić szczęśliwszego 
porów mm», aby dowieść, jak mało wzajemuoic wy- 
soauia księcia z narodem gwarantuje dla kraju 
a.C ujście i powodzenie. Dobre wrałeute »robiła 
prócz tego «wartość, z jaką Sumbołow odparł opo- 
sy Jś Tomaewa. Najgłówniejszym powodem praed- 
łożeni, projektu — mówił — jest związek małleń 
ski księcia, który bez odnośnych leform byłby nad- 
iwyczaj otiudmony. Niczego zai b&rdziśj Bułgaizy 
obie nie życzą, jak małżeństwa kkięcia.

Mowa ta, w którśj, mówiąc w ogólności, wal
czył w sprawie katolicyzmu, nie może mimo', swćj 
subtelności, mierzyć się z poprzedzającą, którą prze
ciwko Straóskiemu wygłosił, by usprawiedliwić 
przyszły tytuł księcia. Sirański, albo ze względów 
patryotyczuśj ostrożność, albo z powodu niechęci do 
Stambułowa, przedstawiał zmianę tytułu księcia ja
ko zbyteczną, motywując swoje twierdzenia, Zn 
Bułgarya ogłosi uiebawein swoją niezależność, a 
a wtedy będzie trzeba tytuł pstiującego ponownie 
zmieniać. Pan Siraóski dał swoim ziomkom ponę
tną perspektywę na przyszłość. Któż bowiem w 
Bułgaryi nie tęskni za niezależnością. Młodzież 
winna mieć ideał, do którego dąży ¡ źle też byłoby 
z młodym narodem, gdyby się zadowalał maleryal- 
nóm powodzeniem i nie wytknął s<>bie wyższych ce
lów. Tylko w baśniach spełniają się natychmiast 
zyczema, w życiu natomiast ciężaa walka i wy
trwała cierpliwość prowadzą do zwyetęnw i powo
dzenia. Tyczy się to zarówno poszczególnych ludzi, 
jak i całyi h narodów. Z« Bułgarzy dążą do samo
dzielności, nikt, im tego za złe brać nie może, ale 
zawczesne i nieostrożne prłedsięwzięcie celem osią
gnięcia tego ideału mogłoby im zaszkodzić — cho
ciaż nie przypuszczamy taki«h niebezpiecznych ewen- 
ludności, jakie przedstawia prasa wiedeńska.

Uwagi Btrańskiego dały Stambułowi dobrą spo- 
sobuońć do odparcia krążących w ostatnim czasie po 
»łusek o zamierzojem oderwaniu się Bułgaryi od 
Turcyi. Stambułów czuł, że tntaj milczeć uie moż»*, 
a co powie, to musi rozprószyć wszelkie wątpliwości. 
Zadowolił on równocześnie swoich rodaków, dyplo- 
micyą przyjaznych mocarstw i W. Portę. Pierw
szych zadowolił, gdy przyznał, że ma nadzieję wraz 
z wszystkimi Bułgarami, iż nadejdź e kiedyś chwila 
■i ezależnośii; Dyplom icyę i W. Portę, gdy dodał, 
że ogłoszenie samodzielności nie znajduie się w pro
gramie rządu. Przeciwnie, rząd brouio gotów nie- 
uaruszaluości państwa tureckiego, jeśli bowiem Buł
garya uzoaje zwierzchnictwo sultana, to każdy na
pad przeciwko nićj skierowany, jest równocześnie 
wypowiedzeniem wojny dla Turcyi.

Tak jest w istocie. Bułgarya uznając zwierz
chnictwo j odyszacha, postępuje nietylko w dm-hu tra
ktatu berlińskiego i wedle życzenia przychylnych 
mocarstw, ale, co ważniejsza, nojawia pewien egoizm, 
który winien być drozoskazetn dla rozsądnćj poli
tyki. Dawuiejsze stosunki Bułgaryi do Turcyi ule
gły radykałłfśj zmianie. Do roku 1878 żywili Buł
garzy głęboką nienawiść do narodu tilrecki^go. Sze
roka struga krwi popłynęła pomiędzy obydwoma na
rodami i zdawało się, jakoby je na zawsze rozdzie
liła. Gdy Moskale przekroczyli Dnnaj, Bułgarzy 
witali ich radośnie jako oswobodzicieli. Dzisiaj zaś 
Bułgarya uważa Rosyą za największą nieprzyjaciół- 
kę, a zwierz« h tictwo sultana znosi bardzo lekko, a 
nawet pr-ypisuje mii pewne korzyś i. Zmiana tak 
daleko sięga, że mężowie, którzv przed 14 laty to
czyli otwartą i tajną walkę z Turcyą. gotowi dzi
siaj nosić karab n dla sułtana. Dzieje się to zaś 
nie z jakiéj ideainé) miłości, ale z przeświadczenia, 
że Bułgarya w danym razie zuajdzie oparcie w Tur
cyi i odwrotnie Turcy a w Bułgaryi. Wspólność do
brze zrozumiany« h interesów pojednała zaciętych 
wrogów, zwłaszcza,, że i przyczyny, które dawniejszą 
meprzyjaźń wytwarzały, zostały juz usunięte.

Gdyby dzisiaj Rosya zamierzała przez gwał
towne wmieszanie się do spraw bułgarskich obalić 
ismiejący porządek, toby rozogniła całą kwestyą 
wschodnią i w szranki wywołała wszystkie mo«,ar- 
stwa. W tym przeświadczeniu działał dotychczas 
Stambułów i swoją politykę zad ikumeutował na po- 
uiedziałko veto posiedzeniu s ¡brania.

Zaproszenie do przedpłaty.

Rozpoczynając XXII-gi rok istnie
nia pisma naszego, stawainy przed Sza
nownymi Czytelnikami z tym samym 
sztandarem i z niezmienionemu hasłami, 
w imię których występowaliśmy przez 
całe minione dwudziestolecie.

Trzymać się mocno zasad katoli
ckich i szerzyć w społeczeństwie wraz 
z znajomością spraw katolickich niczein 
niezachwiane przywiązanie do św. Ko
ścioła naszego z jednej strony, a z dru
giej czuwać pilnie nad całością narodo
wego dziedzictwa: oto wzniosłe zadanie, 
do którego zawsze dążyliśmy i dążyć 
będziemy. O ile nam się udało osięgnąć 
cel zamierzony, przesądzać nie myśliiny, 
to jedno powiedzieć możemy, żeśmy pra
cowali zawsze w dobrćj wierze i uczciwie.

Polityczne nasze wyznanie wiary 
znane jest dostatecznie Szanownym Czy
telnikom. Jesteśmy poddanymi monar
chii pruskiej i jako tacy z całą świa
domością przyjmujemy na siebie wyni
kające ztąd obowiązki i pragniemy po- 
spół z współobywatelami niemieckiej na
rodowości pracować nad dobrem pań
stwa, do którego zrządzeniem Opatrzno
ści zostaliśmy przydzieleni. Ale tćż z dru
giej strony, jako dobrzy i lojalni pod
dani, gotowi w każdej potrzebie złożyć 
daninę z krwi i mienia własnego, żąda
my równouprawnienia z obywatelami 
niemieckimi, żądamy przedewszystkiem 
swobodnego rozwoju w szkole i kościele.

Miło nam przy tej sposobności po
dzielić się z Szanownymi Czytelnikami 
wiadomością, że od Nowego Roku po 
staraliśmy się o większy dobór korespon 
dencyi zagranicznych i z różnych stron 
naszego Księstwa, a nadto, jak to już 
zakomunikowali Wydawcy „Kuryera“, 
uzyskaliśmy nową, bardzo cenną siłę 
redakcyjną w osobie ks. peniteneyarza 
Antoniego Stychla, znanego z gorliwego 
działania na polu naszych Towarzystw 
rzemieślniczych i przemysłowych.

Z Nowym Rokiem pomieścimy w fe- 
hJonie kilka nowelek napisanych umy
ślnie dla „Kuryera“ przez znanego oryen- 
talistę p. Jana Grzegorzewskiego, a po 
ukończeniu „Syreny“ rozpoczniemy druk 
bardzo pięknej powieści Kaźmirza Rojana 
p. t. „Maska“.
Redakcya Kuryera Poznańskiego

Z powodu uroczystych świąt Bożego na
rodzenia następny numer ,,huryera(i wyj 
dzie dopiero we wtorek.

Poznań, 24 grudnia.

Bułgarya a Turcya.
W poniedziałek przyjęła bułgarska r»prezen-

tacya Indowa w drugićm i trzecióm czytaniu pro
jekt, tyczący gię zm any konstytucyi. Nie mogło 

' jnż być żadnój wątpliwości po pierwszóm czytanw, 
że projekt ten znajdzie większość w bulgarskiśm so- 
braniu. Nie mielibyśmy też rzeczywiście żadnego 
powodu powracać do omawianych już reform Stam- 
bułowa, gdyby nie wygłosił on w ich obronie dsó h 
mów, które pod niejednym względem zasłngnją na 
bliższą nwagę. Dowodzą one znowu, jak zręcznym 
politykiem jest prezes bułgarskich ministrów. Krok 
przedsięwzięty przez Stambułowa bvł nadzwycz-j 
śmiały, ale zręczność, jaką w poniedziałek rozwinął, 
licowała z tą odwagą j stanowczością. Mówiąc 
to, myślimy metyle o enuncyacyach Stambułowa 
w sprawie wyznania księcia i jego pierwszego na
stępcy, 1 ó n wywodach, tyczących s.ę stósunku

,.u, pokK,
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Kuryer Poznański
wychodzi eoJztenn e z wyjątki« tn ponit- 

(dzitlkftw i dni poświąt.^rznych. 
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są przejęte dobrym duchem moralnym i religijny 
są one bezwątpieuta pożyteczne i na czas e.

Ponieważ atoli Utaj także, a nawet przede 
Włzystkiem tutaj doszedł i dochodzi jad masoński, 
należy je uważać jako podejrzane i unikać stowa
rzyszeń, które uchylając się od wszelkiego wpływu 
religijnego, mogą łatwo byo kierowane lub opano 
waoe mniśj lub więcśj przez wolnomularzy, jako takie, 
kt^re oprócz tego, że przychodzą sekcie w pomoc, 
są, możua powiedzieć, jćj szkołą przygotowawczą 

Niechaj kobiety nie łączą się pochopnie do to
warzystw filantropijnych, których nie rozpoznają 
łatwo natury i celu, nie zasięgnąwszy rady u osób 
rozsądnych i doświadczonych, ponieważ owa fllan 
tropią srarlatańska, przeciwstawił na z taką wyota- 
wnoscią miłosierdziu cbrześciańskiemu, sluty często 
za wolny wstęp towarowi masońskiemu.

Niechaj każdy unika zawięzywauia węzłów 
przyjaźni i zażyłości z osobami podejrzanemi o przy 
uależuość do wolnomularstwa lub jemu pokrewnych 
stowarzyszeń; niechaj ich rozpoznają po ich owo
cach i niech i<h unikają. Niechaj każdy unika 
także zażyłego obcowania nie tylko z tymi, któizy 
otwarcie bezbożni i libeialni, noszą na czole piętuo 

| sekty, ale także z tymi, którzy się kryją pod maską 
ogóluśj tolerancji, szacunku dla każdćj religii, chęci 
p« godzenia zasad Ewangelii z zasadami rewolucji, 
Chrystus* z Baalem, Kościoła Bożego z państwem 
bez Boga.

Niechaj książki i pisma, które tchną jadem 
i bezbożności i które bod»ą w sercach ogień wyuzda 
, nych pożądliwości i zmysłowych namiętuosci, niechaj 

kółka i czytelnie, w których krąży du< h masoński, 
patrząc, kogoby pożarł, będą dla chrześciauiua 
i to dla każdego elirzescianina, miejscem i prasą 

• które wstręt obudzsją.
Wszelako, ponieważ chodzi o Sektę, która za 

garnęła wszystko, me wystarcza stanąć wobec uićj 
na stanowisku ol ronnem, ale należy zstąpić odwa 
żnie ua areuę i stawić jśj czoło. To uczynicie, dro 
dzy synowie, przeciwstawiając prasie prasę, szkole 
szkołę, stowarzyszenie stowarzyszeniu, kongres kon
gresowi, czyn czynowi

Wolnomularstwo zagarnęło szkoły publiczne a 
my jnacie szkoły prywatne wraz z szkołami ojcow
skimi, szkołami gorliwych zikouników i kapłanów 
obojćj płci, odbierzue mu wychowanie i wykształce
nie dzieci i młodzieży chiześ«;iańsk«śj, a przedewszy 
stkiem uiechaj rodzice chrześcianscy me powierzają 
wychowania swych dzieci szkołom, które nie są pe 
wne. Zkonfiskowało ono ojcowiznę dobroczynności 
publiczuśj, a wy zastąpcie to skarbem miłosierdzia 
prywatnego. Oddało dzieła pobożne w i».ce swych 
adeptów, a wy powierzajcie instytutom Katolickim 
te, które zależą od was. Otwiera ono i utrzymuje 
domy dla występku, wy zaś czyńcie, co można, aby 
otworzyć i utrzymywać schronienia dia z «.grożouój 
uczciwości. Na jego żołdzie Wojuje ptjwa auty 
chrześ duńska pod względem religijnym i świeckim, 
a wy przez pracę i pieniądze dopom g «j« ie, popie 
rajcie prasę katolicką Stowarzyszeni* wzajemnćj 
pomocy i instytuty kredytowe zafelcda ono ua ko
rzyść swych stronników, wy zań czyńcie to samo, 
nie tyiko dla was-ycb braci, aL dla wszystkich 
biednych, okaz ją», iz prawdziwe i szcz«-re miło
sierdzie jest có ą Tego, który k-iże wschodzić słoń
cu i padać deszczowi na sr,a-i dliwych i grze
szników.

Niechaj ta walka dobrego przeciw zł« mu roz
pościera s ę na wszystko i niech się stara o ile mo
żna, naprawić wszystko. WoluomuUrstwo (»ubywa 
częste kongresy, aby zkoncentrowić n«»wezsposoby 
zwalczania Kościoła. wy zaś odbywajc.ie je 
często, aby się porozumiewać co do środków 

porządku obrony, Mnoży ono swe loże, a 
wy mnóżcie kółka katolickie i komitety para
fialne, popierajcie stowarzyszenia miiosieidzia.

modlitwy, przyczyniajcie się do utrzymywania i 
pomnażania świetności świątyni Boga. Sekta, nie 
potrzebniąc się już niczego obawiać, okazuje dzisiaj 
swe oblicze przy blasku dziennym, a wy, katolicy 
włoscy, wyznawajcie także otwarci

List Jeju SiiiWiiiiśti
Ojca św. Leona XIXI

do ludu włoskiego.

(Dokończenie.)
Niechaj ojcowie i matki rodzin strzegą się 

przyjmować u siebie i dopuszczać do zażyłości roz
mów domowych osoby nieznane lub przynajmnió, 
niedos i ecznie znane pod względem religii, niecha 
starają ię poprzednio dowiedzieć, czy pod postacią 
¡«rzyjaciela, nauczyciela, lekarza lub innego jakiego 
przyjaciela nie kryje się jaki zgubny zwolennik 
sekty. O! w iluż to rodzinach wilk wśliznął się 
pod ski rt jagnięcia!

N >jt óżniejsze stowarzyszenia, które dzisiaj we 
wszystkicL stopniach życia społecznego wyłaniają się 
ze wsz,t ih stron z zadziwiającą płodnością, są 
niezawor ii >. piękną rzeczą: stowarzyszenia robotni 
cze, tow u ;ystwa wz8jemnćj pomocy, opieki, towa
rzystwa i.l.jrackie lub artystyczne i inne, a jeżeli

za przykładem waszy h znakomitych przodków, któ 
rzy w obec tyranów, tortur i śmierci wyznawali ją 
mężnie i stwierdzali świadectwem krwi wksr.ćj. 
Cóż więcśj ? Seata nsiłoje ujarzmić Kościół i za
prowadzić jako pokorną sługę do stóp państwa. Wy 
zaś nie prżestawajcie żądać i domagać się w grani
cach prawnych jego wolności i niepodległości. Stara 
się ona rozerwać jedność katolicką, siejąc wśród 
duchowieństwa samego niezgodę, rozbudzając wa
śnie, popierając sprzeczki, zachęcając umysły do 
niesubordynacyi, do buntu, do schizmy. A wy, ście
śniając bardziśj święte węzły miłości i posłuszeń
stwa, pokrzyżujcie jój zamiary, uczyńcie j6j zakusy 
bezskutecznemi, omylcie jćj nadzieje. Jak wierni 
pierwszych czasów Kościoła, miejcie tylko jedno 
serce i jednę duszę i zgromadzeni w kolo Stolicy 
św. Piotra, zjednoczeni z Waszymi pasterzami, po
pierajcie najwyższe interesa Kościoła i Papieztwa, 
które są zarazem najwyższemi interesami Włoch i 
całego świata chrześciańskiego. — Stolica apostol
ska była zawsze inspiratorką i stróżem bacznym wiel
kości Włoch. Bądźcie tedy, Włosi i katolicy, wolni 
a nie sekciarze, wierni ojczyźnie i Chrystusowi, ja
ko też Jego widomemu Namiestnikowi, przekonani, 
że Włochy antychrzesciańskie i antypapiezkie sprze
ciwiałyby się porządkowi boskiemu i tśm samćm ska
zane byłyby na zagładę.

Drodzy synowie, religia i ojczyzna przema-

Mcdzlcl», 25 gindnła 1*92.
Przedpłata kwartalna
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wiają do Was w tśj chwili przez usta Nasze. A. 
słuchajcie ich gło.-u pełnego litości, P*>wst n -ieJe- 
iuomyśluie i walczcie po męiku w walce Pana. 
Niechaj liczba, zuchwałość i siła wrogów W »s 
ule ustrasza, gdyż Bóg jest stluiejszym od nieb, a 
jeśli Bóg Jest z nami, któż będzie mógł byo przeci-
Wk° Aby Bóg był z Wami wraz z najobfltszemi ła
skami swemi, aby walczy, i zwyciężał z wami, po
dwójcie modlitwy przy wykonywaniu cnót■ ‘-hrze- 
ściańskich, a mianowicie miłości, dla nędznych i od
nawiając dzisiaj obietnice, uczyuione przy chrzc e 
świętym, błagajcie pokornie, gorąco, wytrwale o mi
łosierdzie boże. . . i

Jako zakład tego miłosierdzia i jako świade
ctwo także Naszego przywiązania ojcowskiego, 
udzielamy Wam, Drodzy Synowie, błogosławieństwa
SpObtDaknew’’R»ymie u św. Piotra w dniu 8 grudnia 

1892 r.
Piętnasty rok Naszego Pontyflkstn.

Leon XIII Papiei.

Eizam z prywatni nauki języka polstiep.
Wczoraj, w piątek, odbył się publiczny egza

min z prywatnśj nauki jęz.yka polskiego w dwóch 
ostatnich, programem przez Opiekę szkólną objętych 
szkołach, w parafii święto-m «.rcińskiój, to jest w szkole 
c hłopców przy ulicy św. Marcina i w szkole dzie
wcząt przy ulicy Garuearskiój. Obie tu szkoły, ja^o 
szkuty miejskie, mają nad sobą jednego rektora, 
któcjm obecnie jest pan S hmóchow. Dyrygentem 
nad prywatuą nauką języka polskiego jest w szkole 
chłop« ów p. Kłaczyński, a w szkole dziewcząt 
pan Kubacki. Pierwsza z tych szkól liczy 5 od
działów z 312 uczniami, a druga także 5 oddziałów 
z 350 uczeuuicami.

W szkule chłopców odbył się egzamin z rana, 
a w szkole dziewcząt po południu Z duchowieństwa 
przybyli na te egzamina: ksiądz kanonik dr. Kubo
wicz, kapelan ks. Btryjakowski, jako delegat Naj- 
przewi.dtbuiejszegG księdza Arcypasterza, ks. pro
fesor Janicki, ks. peniteneyarz Stychel, ks. Gładysz, 
ks. Wituski i ks. Sypniewski, a z Opieki szkókśj: 
ks. dziekau Woliński, ks. kanonik Będziński, ksiądz 
proboszcz dr. Lewicki, p. radzeń dr. Zielcwicz, ks. 
Beisert, dyrektor pan Więckowski, ks. dr. Hejno- 
wski, mecenas pan Trąmpczyński, mecenas pan 
Chrzanowski. Z komitetu parafialnego widzieliśmy : 
panów: Franciszka Andrzejewskiego, Guiatczyn- 
skiego, Kominowskiego, Matejkę i J. Starka, a 
w licznie nader zebranem gronie gości byli między 
innymi p. szambełan Cegielski, pani sędzina Potwo- 
rowsfca z córką, p. C. Adamski, p. profesor Jako- 
wicki, p. dr. Jcrzykowski, p. dyrektor Chrzanowski, 
p. dr. Ł-biński i p. Szenic.

Tak chłopcy jako tśż dziewczęta zadowolili ze
branych sweon odpowiedziami i rezultatami nauki pod 
każdym względem, co tćż zaznaczał proboszcz ksiądz 
dr. Lewicki przy końcu egzaminu każdego z od
działów.

Szereg tych egzaminów zakończył pan rartzea 
dr. Zitlewicz, dziękując w imieniu Opieki szkólućj 
pauom nauczycielom wszystkich sześciu szkół za su
mienne i gorliwe zajęcie się nauką języka polskiego; 
naslęjuie zwrócił się pan radzca do publiczności 1 
do r ilziców dziatwy szkółnćj, zachęcając ich do tro- 
skliwćj opieki nad językiem polskim i do ofiar, które 
nam ten obowiązek nakłada, dopóki nam Pan Bóg 
lepszych w tym względzie aie dozwoli warunków. 
W końcu zagrzewał pan radzca dzieci do pilności 
i wytrwania w nauce języka ojczystego.

Ksiądz proboszcz dr. Lewicki zwróeił uwagę 
dziatek na ważność języka ojeżystego w nauce re- 
ligii święićj, w modlitwie i w życiu spolecznem, po- 
czem, rozdawszy nagrody pilniejszym dzieciom, po
żegnał je. Z staropolskiem: „Niech będzie pochwa- 

wiarę waszą i l-my Jezus Ourystos“ na ustach opuszczały dziatki
lokal szkóloy.

Podał śmy w referatach naszych wierny obraz 
eg-ami .ów z prywatnćj nauki polskiego języka we 
wszystkich szkołach tutejszych. Na tle tego obrazu 
jaśnieją: przejmujące społeczt ń two nasze, głębokie 
przekonanie o konitCiności kształcenia dziatwy uaszćj 
w języku ojczystym, rasjącym ułatwić jćj zrozumie
nie i zagrzanie się prawdtmi wiary św.; wielka 
ofiarność społeczeństwa, ratującego młode pokolenie 
przed zobojętnieniem w wierze św., toruiącem drogę 
ideom zmierzającym do przewrotu stosunków społe
cznych; chwalebna gorliwość nauczycieli, pracujących 
nad dziatwą szkólną uczęszczającą na prywatną na
ukę języka polskiego i gorliwość i pilność dzieci pol
skich, pragnących się nauczyć polskiego czytania i
pisauia. Wszystkie te czynniki, przejęte potrzebą 
znajomości języka ojczystego u dzieci naszych, celem 
ich moralnego i religijnego wychowania, szły z sobą 
ręka w rękę i ot > widzieliśmy ich rezultaty. Le
pszych jak tu w Poznaniu żadna szkoła w całem 
W. Ks. Poznańskiem pod obeenemi warunkami przed
stawić nam nie mogłaby, a jednak, wyzua,emy to 
otwarcie, nas te rezultaty zadowoliły c/iyóa tylko 
względnie-, to, cośmy na tych egzaminach widzieli 
i słyszali, jest ostatecznym najwyższym rezultatem, 
jaki obecna prywatna Dauka języka polskiego wy
dać może. Te owoce tylu zabiegów z stroBy czci-



godnego duchowieństwa i świeckiego obywatelstwa, 
to owoce tak sumiennój i mozolnój pracy nauczycieli 
i tylu ofiar materyalnych, nie wystarczają jednak by- 
aajmniój dziś człowiekowi w walce obyt i w walce zadro* 
tnemi pokosami nieprzyjaciół ustroju społecznego. Nę 
dzną byłaby niewątpliwie Indowa szkoła niemiecka, któ- 
raby miała w ¿wiat wypuszczać dzieci tylko z takim 
zapasem znajomości języka ojczystego, w jaki przy 
nadmiernem wytężenia sił my przy prywatnój nauce 
ięzyka polskiegc wyposażyć zdołamy dzieci nasze. 
To wykształcenie, które przez prywatną nauką ję
zyka polskiego możemy dać dzieciom naszym, nie 
może nas zadowolić, nie mole być dostatecznem dla 
dzieoi naszych, bo przeciek żaden rozsądny pedagog 
nie będzie brał na Beryo w rachubą tój nauki, którą 
daje dziecku naszemu dzisiejsza Bzkoła, będąca tre
surą polityczną, chybiającą zupełni« celu swego.

Idźmy dalśj. Przyjmijmy jak najkorzystniejsze 
owoce tój pracy przy pomocy języka ojczystego po
dług dzisiejszego systemu, to czyż to mo2e być zgo- 
dnem z zadaniem społecznem, aby tylko część pol
skich dzieci miała się nauczyć polskiego pisania 
i czytania, tego klucza do dalszego kształcenia się, 
a przeważna ich większość stała na uboczu od tój 
nauki! Wspaniałomyślny minister oświaty p. hrabia 
Zedlitz, uznając potrzebę nauki języka polskiego 
dla dzieci naszych ze względu na ich wychowanie 
religijne i moralne, wyświadczył nam niewątpliwie 
wielką przysługę, ale to ustępstwo nie objęło właśnie 
tych warstw, którym najpotrzebniejszą jest znaj o 
mość języka ojczystego, mającego ułatwiać naukę 
religii i uszlachetniać serce i duszę dziecka. Dziś 
widzimy, że obojętnymi są wobec tój nauki właśnie 
ei, którzy jój najbardziój potrzebują — ludzie obo
jętniejący w wierze i obojętni na wyższe pobudki, 
cały zastęp niższych warstw społeczeństwa, stykają 
cych się z szumowinami społecznemi. Tym to prze- 
dewszystkiem potrzebną jest znajomość języka oj 
czystego, torująca drogę do gruntownego zrozumienia 
prawideł wiary św., ale, aby tych właśnie zagrzać 
do tój nauki, na to niema środka. Poznań, przy 
niezmordowanój pracy duchowieństwa i obywatel 
Btwa, zorganizowanego w komitety, przy rozbudzo
nej i w ostatnie zakątki i zaułki sięgającój agitacyi, 
zdołał zapisać na prywatną naukę języka polskiego, 
wraz z niomieokiemi dziećmi, uezącemi się po pol
sku, ledwie 2800 dzieci, z któryoh zresztą 
dużo następnie albo wcale, albo tylko bardzo nie 
regularnie chodziło do szkoły. A reszta, kilka ty
sięcy dzieci polskich, gdzie ? Te po większój części 
na manowcach, w zakazanych towarzystwach demo 
ralizujących i przysposabiających je na kandydatów 
do więzień, do domów karnych. Te dzieci jedynie 
przymus szkólny mógłby sprowadzić na naukę języka 
polskiego, tak im potrzebnego.

Ale prywatna nauka, jako fakultatywna, nie 
zna przjmui-n i znać go nie może; więc jedynie 
wprowadtenie nauki jętyka polskiego do planu stkól 
nego, moie usunąć to wszelkie tle, które wydaje 
nauka prywatna, nie sięgająca właśnie tam, gdne 
jest konieczną w interesie moralności, religijności 
i miru społecznego; proletaryat umysłowy zagarnąć 
powinna ona, jako najniebezpieczniejszy dla porządku 
społecznego, a ten właśnie proletaryat, jak nas pól 
toraroczne doświadczenie nauczyło, obojętny stoi 
zdała od prywatnój nauki języka polskiego. Ciężką 
wyrządziłby naszemn społeczeństwu krzywdę, ktoby 
śmiał nam przyganiaó, żeśmy nie starali się przez 
całe półtorarocze sięgnąć po te niższe właśnie war
stwy, aby ich dzieci sprowadzić do szkoły na pry
watną nankę języka polskiego. Tego zarzutu nikt 
uczciwy nam nie zrobi, bo przecież duchowni i świeccy 
łagodną ojcowską w tę stronę wyciągali rękę, ale 
tam chłód i zimno, tam obojętność dla wszystkiego, 
co szlachetniejsze i wzniosłe.

Niezmierne brzemię podatkowe nałożyła nam 
ta prywatna naika języka polskiego, a zkądże żą 
dać od nas, abyśmy, opłacając wszelkie ciężary 
państwowe, płacąc na szkołę Indową, jeszcze tak 
wielkie koszta ponosić mieli!

Więc, czując dla rządu wdzięczność za dotych 
ezasowe ustępstwo, spodziewamy się, że tak ze 
względu na niedostateczność tój nauki prywatnój, 
ja ko leż ze względu na ciężar finansowy, jaki nam 
przez nią nałożył, nie odmówi na tego, co nam się 
z prawa boskiego i ludzkiego w naszym i państwa

Obrazek chorwacki.
(Z opowiadań starego Ziemianina chorwackiego dla 

polskich pobratymców powtórzone.)

(Dokończenie).
Nareszcie po głębokim śniegu dobrnęliśmy zzia

jani i zgłodzenł do Brezowicy. Stary dwór w tym 
■roku wieczornym, z dachem wysokim i ścianami 
poczerniałemi, wśród nieprzejrzanój bieli śoieżnój, 
wydał mi się bardziój jeszcze szacownym i czaro
dziejskim, niż zwykle. Z małych okien komnat 
oświetlonych biła przez zmarznięte szyby jasność 
czerwonawa, która całemi smogami promieni wybie
gała na zewnętrzny przestwór zmroku; tu na białój 
szacie śniegu drżąc, igrała falami, zapalając kry
ształy śnieżne, jak na jedwabiu białym rozsiane 
opale i szmaragdy.

Wiatr północny huczał coraz donośniój; z ko
minów dworu starego wzbijał się w górę gęsty, 
czarny dym, zwiastujący piece ciepłe. Z jakąż roz
koszą spieszyliśmy ku ogniskom, które tam na nas 
czekały I

W starym domu wszystko tchnęło wonią pie' 
ezonych pierożków, strucli i szynki opiekanój 
Z kuchni dolatywał głos rozkazujący starego kuch 
mistrza Petra i nawoływania czeladzi. Brzęk rądli 
i talerzy, dźwięk siekańców, noży i widelców rozle 
gał się donośnie po wszystkiah zakątkach domu 
szlacheckiego i, mieszając się z wesołemi głosami 
czeladzi, wymownie zaznaczał radość, jaką sprowa 
dza do domu wigilia.

Na górze w komnacie przest onnój czekali na 
nas goście Batoricza. Już wszystko było w pogo 
towiu do wigilii. 8ciany, ubrane jedliną i świer
kiem, napełniały całą izbę świeżą, balsamiczną 
wonią.

interesie należy. Oby wysokie władze, nie bacząc 
na pnszczykowe głosy jednostronnych, namiętnością 
polityczną kierujących się, a krótkowidzących poli
tyków, jaknajrycblój wymierzyły tę należącą nam 
Bię sprawiedliwość.

Jeżeliśmy o wprowadzenie języka polskiego do 
planu szkólnego dotychczas wołali, to tem silniej 
dopominamy się tego teraz, widząc z doświadczeń 
na prowineyi i tu w Poznaniu, że reskrypt z dnia 
11 kwietnia 1891 r., zezwalający na prywatną naukę 
ęzyka polskiego, nie usuwa tych niedogodności 

niebezpieczeństw, o których usunięcie mu właśnie 
chodziło w interesie religijnego wychowania mło
dzieży szkólnój; dopominamy się też tego ze względu 
na eiężary, któremi nas ta nauka obarczyła.

Mając silne przekonanie, że to niechybnie na
stąpić musi, dokładajmy tymczasowo wszelkich sił, 
aby jaknajwięcój dzieei pozyskać dla tój nauki pry
watnój, popierajmy i radą i czynem szlachetne za
biegi Opieki szkólnój i wszelkich w tym celu zor
ganizowanych towarzystw, nie skąpmy grosza na 
tę naukę, która, bądź co bądź, jeśli nie wszystkim 
dzieciom naszym, to pewnój ich części zbawiennie 
się przysługuje.

Te nasze słów kilka z powodu egzaminów 
z prywatnój nauki języka polskiego w Poznaniu, 
kończymy szczerem „Bóg zapłać* szlachetnój Opiece 
szkólnój, panem nauczycielem, czcigodnemu ducho
wieństwu i wszystkim przyjaciołom i dobrodziejom, 
którzy przyczynili się do osięguięcia tych pięknych 
owoców duchowych, któreśmy w czasie egzaminów 
widzieli. Bóg zapłać!

ciele będą przekonazi, że łączenie się ieh w towa
rzystwa katolickie zasłużone zyska uznanie z strony 
władz duchownych i świeckich i niechby, nie oglą
dając się na żadne podszepty wrogie katolicyzmowi, 
jak najrychlój zabrali się do szerszój pracy w tym 
względzie, eoby niewątpliwie wielką było korzyścią 
dla samych nauczycieli katolickich i dla wychowa
nia młodzieży naszói szkólnój.

Kwestye programowe.
FFiedeń, 22 gradaia.

(”) Ze hr. Taaffe stara się o przywrócenie 
rozbitój 28 listopada większości stronnictw umiarko
wanych, nie ulega wątpliwości. Nie trudno tet ozna
czyć w głównych zarysach programu, który ma być 
podstawą tój większości. Natomiast z wielzą nie
ufnością należy przyjmować rewelacye różnych ni- 
byto póturzędowych dzienników lub tygodników jak 
mianowicie ozysto semickiój „Montagsrewue“ i „Sonn- 
und Montagszeitung.“ Jeżeli tym podobne organa 
zapewniają n. p., że program nowój większości wy
raźnie wykluczy reformę ustaw stkólnych, zaś zobo- 
wiąż- nową większość do stanowczój walki t anty- 
semitytmem, są to życzenia ubierane w szatę faktów. 
Na prawdę, co do pierwszego punktu rzecz ma się 
tak, że obstawauie przy konstytucyi uuiemożebnia 
implicite stanowczą zmianę ustaw szkólnych w du
chu katolickim. Tak np. przez konstytucyą wszystkie 
urzędy wszystkim są części przystępne bez względu na 
wyznanie. Aby zatem ustawy szkolne z r. 1868 
zmienić w ten sposób, aby nadal n. p. dyrektorem 
i nauczycielem szkól ludowych, do których uczęsz
czają dzieci katolickie, mógł być tylko katolik, na 
to potrzeba niewątpliwie zmiany konstytucyi. To 
dotąd było niemożliwem, bo dotąd w Izbie poselskiój 
nie istniała ani zwykła większość, gotowa głosować 
za tą reformą, a tem mniój większość */• głosów, po
trzebna do zmian konstytucyi. Przy dzisiejszym 
więc składzie Izby poselskiój podobne zasadnicze re
formy nie są możliwe i nie potrzeba ich zatem spe- 
cyalnie wykluczać żadnym programem.

Natomiast w praktyce przy dobrój woli rządu 
i większości parlamentarnój można zarząd szkół 
znacznie zbliżyć do zasad katolickich. Dyrektorów 
i profesorów gimnazyalnych mianuje rząd; pomimo 
wymienionego § 8 konstytucyi, rząd może z różnych 
kandydatów wybrać tych, którzy są najodpowie
dniejszymi ze stanowiska katolickiego. Przecież 
konstytucyą nie opiewa, że żydzi albo inni przeci 
wnicy Kościoła powinni być w pierwszym rzędzie 
uwzględnieni przy obsadzaniu urzędów. Dyrektorów 
i nauczycieli szkół ludowych mianują władze kra 
jowe. I tu, przy dobrój chęci interesentów, pomimo 
konstytucyi, można uczynić zadość wymaganiom ko 
ścioła. Tak samo w wszystkich zakładach nauko 
wycb, które liczą klasy podwójne lub potrójne, bai- 
dzo łatwo, bez naruszenia konstytucyi, ułożyć rzeczy 
tak, aby się dzieci podzieliły według wyznani a 
Dalszego środka nczynienia zadość słusznym żąda
niom Kościoła dostarcza liberalne udzielanie końce 
syi na zakładanie zakładów naukowyoh prywatnych. 
Zakony i stowarzyszenia katolickie w tój mierze 
mogą zdziałać dużo dobrego. Naturalnie ideałem 
pozostanie zawsze, aby w Austryi, zamieszkanój 
niemal wyłącznie przez ludność katolicką, szkoła 
publiczna stała się znowa katolicką. Ale tymcza
sem, tj. dopóki nie powstanie katolicka większość 
w parlamencie, można zadowolić się ustępstwami 
w praktyce.

Na to potrzeba dwóch warunków. Najprzód, 
aby minister oświaty nie żywił niechęci do Ko
ścioła, powtóre, aby większość parlamentarna nie 
opierała się jego zabiegom około zaspokojenia 
interesów Kościoła. Ce dotyczy pierwszój, osobistó, 
kwestyi, można być pewDym, te dzisiejszy minister 
oświecenia baron Gautsch v. F r a n kent hurm, 
potomek starodawnój katolickiój rodzin^, który nigdy 
nie należał do obozu antykatolickiego, szczerze pra 
gnie uczynić zadość, o ile na to pozwolą ustawy, 
prawom Kościoła. Co zaś dotyczy drngiój kwestyi 
to oczywiście większość, obejmująca Polaków, klub 
Hohenwarta i lewicę, w praktyce będzie przjchyl

Stowarzyszenia nancrjcieli latolitlicl
Pisma niemieckie obecnie z tryumfem wołają, 

że liczba członków w niemieckich symnltannych, a 
raczój protestanckich stowarzyszeniach nauczycieli, 
wzrosła w roku zeszłym do 53,000 i że w roku ze 
szłym przybyło 8400 członków w Niemczech, a w 
samych Prasach 1100. „Jest to najlepszą odpowie 
dzią nauczycieli niemieckich na dążuości zmierzające 
do rozbicia tój organizacyi“ — tak woła uradowana 
dzisiejsza „Preuss. Lehrerztg.“

Kogo ta gazeta ma na myśli, mianując go 
rozbijaczem tych stowarzyszeń niemieckich, tego się 
ani domyślać nie chcemy; czytelnicy nasi przypomną 
sobie, żeśmy niejednokrotnie pisali o tem, iż w tu- 
tejszój król, rejencyi już przed kilkunastu laty 
z niechęcią patrzano na te arcyliberalne stowarzy
szenia, którym także z wyższego miejsca dano 
wskazówkę, aby się hamowały w swych liberalnych, 
uczucia religijne raniących zapędach. Wystąpienie 
wiedeńskiego liberała Dittesa przed dwoma laty na 
zgromadzeniu nauczycieli w Berlinie, otworzyło na
wet najobojętniejszym oczy na kierunek tych stowa
rzyszeń.

Prasa katolicka i konserwatywna równocześnie 
zwróciły się przeciw temu niebezpiecznemu dla szkoły 
ludowćj prądowi. Od tego tóż czasu jawnie w nie
których okolicach zaczęli katoliccy nauezyoiele usu
wać się od tych stowarzyszeń. Nad firnem, w Pru 
gach Zachodnich, a w ostatnim czasie na krańcach 
Wielkopolski w Skwierzynie i w Bydgoszczy poza 
więzywały się katolickie Stowarzyszenia nauczycieli.

Niemiecka prasa liberalna czy to polityczna, 
czy tóż pedagogiczna, ręka w rękę występują przeciw 
tym stowarzyszeniom katolickim, posądzając nauczy
cieli katolickich o zrywanie solidarności koleżeńskiój, 
o zakłócanie harmonii szkólnój. Myśmy niejedno 
krotnie wykazywali, że dla nauczyciela katolika nie 
ma miejsca w protestanckie« czy symultannem sto
warzyszeniu nauczycieli. Duchowe warunki nauczy
ciela i szkcły katolickiój są zupełnie inne jak te, 
których szukają obecnie nauczyciele protestanccy 
w swych stowarzyszeniach, głoszących indyferentyzm 
religijny. Tylko we wyłącznie katolickich stowarzy
szeniach może nauczyciel katolik rozprawiać o pra 
wdach i dogmatach wisry katolickiój.

Z tych tóż i wielu innych względów, któreśmy 
niejednokrotnie poruszali, cieszymy się z zakładania 
katolickich Towarzystw nauczycielskich i z radością 
powitalibyśmy wieść o powstawaniu ich w sercu 
Wielkopolski. Niechaj katoliccy panowie nauczy

W jednym z kątów stała dość wyniosła, mleda 
choinka, obwieszona jabłkami, orzechami złoconemi, 
droboemi Świeczkami woskowemi i wstęgami papie- 
rowemi różnój barwy. Belki i pułap ubrane były 
również choiną zieloną, a na cienkich nitkach bujały 

powietrzu jabłka wigilijue, nad samym zaś stołem 
zwieszał się t. z. „jeż** 1, jabłko obłożone całe jeżyną 
owo najgłówniejsze znamię wigilii w starych domach 
chorwackich. Pod stołem rozpostarta była czysta, 
żółta stoma, a sam stół, przykryty śnieżnój białości 
obrusem, miał w pośrodku na sobie wielki krzyż 
związany po prostu z długich kłosów słomy żytniój.

Wszystko to urządził stary W&nko.
Batoricz to się rozrzewniał, to się cieszył. 

Oczy mu się radośnie skrzyły i stanąwszy w progu, 
najpierw obejrzał całość jednym ruchem oka, a na' 
stępnie postąpiwszy naprzód, zaglądał do każdego 
kąta, przypatrywał się każdemu drzewku, dotykał 
ręką każdego niemal przedmiotu i w końcu zauwa
żył, że Wanko zapomniał o gwiazdce i Duchu św. 
Wnet też musiało się tema zaradzić.

Komnata zajaśniała. Silnego wzruszenia do 
znałem na widok tego staroświeckiego obrazka 
wiejskiego.

Z tych świateł i choinek, z tych starych ko
mnat poczerniałych spłynęło coś niebiańskiego, coś 
świętego, co serca nas wszystkich rozrzewniało, dt' 
wało polot dnszy naszój i zniewalało do szeptu go 
rącój podzięki Zbawicielowi boskiemu za dzień tak 
drogi, tak lubyl

Siódma godzina wybiła aa zegarze, gdyśay 
zasiedli do stołu. Uroczyście potrawa za potrawą 
szły po kolei, a wszystkie postne. Batoricz surowo 
przestrzegał, aby na Wigilii nie było u niego mięsa, 
ale za to rybak jego Janko mnsiał tem pewniój po 
starać się o suma i szczupaka.

Wśród biesiadników rychło zapanowały gwar 
i wesołość, chociaż brakowało jeszcze stolo-rawna 
ieZ’01) — proboszcza Ercigonja, który z powoda pa-

’) Zwyczajem chorwackim goipodarz domu podczas ki 
tdćj uczty wybiera z obecnych przyjaciół, jako zastępcę swego, 
mówcę największej swady, który się zowie stolo-rawnateł, 
a którego obowiązkiem zagajać biesiadę, rozdzielać toasty, odpo

oiejszą Kościołowi, niż większość, do którejby na- 
"eźeli stanowczo antykatolicy Miodoczesi.

P. Plener, który zresztą wstąpił do Rady 
państwa dopiero w rokn 1873 i nie brał nigdy 
udziału w walkach z Kościołem, kilkakrotnie bardzo 
stanowczo zapewnił posłów katolickich, że lewica 
n e myśli obrażać ich uczać religijnych. W roku 
iieźącya w sejmie tyrolskim nawet wprost stronni
ctwa katolickie i liberalne zgodziły się na katolicką 
ustawę szkólną itd. Oczywiście w klubie lewicy 
znajdują się żywioły, wręcz wrogie Kościołowi. 
Atoli te żywioły nie posiadają w tym klubie wię- 
uzości. Przy złożeniu nowój parlamentarnój wię- 
tszości albo zatem będą zmuszone należycie uwzglę

dnić katolickie przekonania swych konserwatywnych 
sprzymierzeńców, albo tóż nie przystępzwao do no
wój większości, w żadnym jednak razie nie podobna 
przypuścić, aby program koalicyjny wyraźaie wyklu
czał reformę ustaw szkólnych; na taki bowiem pro
gram nie mogliby się zgodzić posłowie katoliccy; 
mogą oni tylko przjstać na ogólnikowy program 
obstawania przy konstytucji, skoro na teraz jój 
zmiana w parlamnncie jest niemożliwą.

Powtóre jesteśmy równie pewui, że program 
toalicyjny nie będzie stawiał nowój większości pod 
hasłem „stanowczój walki z antysemityzmem“. Tego 
sobie życzą zapewne pp. Herzog i Schaiff, wydawcy 

Montagsrevue* i „Sonn- u. Montagszeitug“, a 
z nimi kilkndziesięcin członków lewicy, którzyby 
hętnie sprzedali wszelkie przywileje Niemców 1 

wszelkie swobody konstytucyjne, byle stłumiono an
tysemityzm. Atoli nie może to być programem no
wój większości. Antysemityzm jest rzeczą wielce 
skomplikowaną. Tataj rozróżniamy trzy gatunki 
tego rachu. Pierwszy, religijny, jest całkiem uza
sadniony, bo prawowierny katolik nie może uznawać 
wyznania żydowskiego, jako równego, względuie ró- 

nie dobrego i prawdziwego, jak religia katolicka. 
Jeżeli to nazywają antysemityzmem, natenczas ża
dna ustawa państwowa i żaden program stronnictwa 
nie może nas zmusić wyrzec się takiego antysemi
tyzmu i uznać, w myśl znanój bajki Lessinga, że 
właściwie wszystkie religie są równie dobre. Drugi 
rodzaj antysemityzmu jest sectepowy. Z stanowiska 
katolickiego zasłaguje on w zasadzie na potępienie, 
bo Kościół ma obejmować wszystkie narody, a więc 
także semicki; żyd ochrzcony więc wchodzi do grona 
wiernych i nie możemy mu odmawiać równych praw. 
Nie wynika ztąd, aby właśnie synowie ochrzconych 
żydów musieli zaraz stawać się arcybiskupami, na
miestnikami, ministrami finansów i t. d., bo taki 
przywilój uwłacia prawom katolików szczepu aryj
skiego, — ale, powtarzamy, w zasadzie antysemi
tyzm rasowy nie jest uprawniony.

Nareszcie trzeci redzaj antysemityzmu można 
podciągnąć pod mianownik socyalizmu, chociaż wy
stępuje on w różnych odcieniach. Uprawnionym 
jest o tyle, o ile ludność broni od ekspłoatacyi ży- 
dowskiój. Niebezpiecznym staje się wtedy, gdy, 
jak to dzieje się zwłaszcza w Wiedniu, zwraca się 
wyłącznie przeciwko bogatym żydom, a nawet po 
prostu identyfikuje majątek i kapitał z żydowstwem. 
Nie mamy bowiem aajmniejszój gwarancyi, ze, po 
ewentualnem wyrugowaniu żydów z banków, przed
siębiorstw finansowych, handlu dóbr itd., ten socja
listyczny antysemityzm uważiłby swe dzieło jako 
skończone; owszem bardzo nzasidnioua jest obaw«, 
że masy, podbarzane przeciwko warstwom majętnym 
pod pretekstem autysemityzmu, potem po prostu 
zwiększą szeregi socjalistów i jUi nie staną się 
zdolnemi do powrotu na drogę koniecznego uszano
wania własności i przyrodzonych różnic spohcznyeh.

Oczywiście każdy rząd jest zobowiązany czu
wać storanuie nad tem, aby się nie dokonała taka 
zamiana antysemityzmu — trzeciego rodzaju — na 
prosty socjalizm. Większość parlamentarna nie mo
że jednak zasadniczo powstać na podara wie anti- 
antysemityzmu. Niech się bronią żydzi i niech ich 
broni „stowarzyszenie do zwabiania antysemityzmu.“ 
Ale nie może to być głównem zadaniem kota pol
skiego, ani kluba konserwatystów, a sądzimy, że 
także znaczna większość lewicy nie myśli wcale o 
tem, aby na tój walce z antysemityzmem opierać 
program koalicyjny.

sterki musial pozostać na plebanii. Miejsce jego 
zajął Licica Kun tek. Nie był to wprawdzie mówca 
w europejskiem znaczeniu słowa, ale nikt tego odeń 
nie żąiał. Zresztą było nam samo przez się tak 
miło siedzieć za pełnym stołem, w ciepłój, staroświe- 
ckiój izbie, wśród tego światła jarzącego, które 
przecinały długie cienie, padające od pułapu czar
nego, z kątów, oraz a resaty nieroaświetlonych 
komnat.

Na dworae wciąż hucaał wiatr północny, ude
rzając o stary dach domu, skraypiąc staremi ga- 
łęźmij drzew, wstrząsając szybami okien, świszcząe 
i jęcząc niekiedy żałośnie w kominach. Toż tem- 
bardziój nczuwaiiśmy rozkosz izby ciepłój i cieszyli 
się widokiem olbrzymiego pieca starego, z lubością 
spozierając na skrzące w nim kłody drzewa, na bu
chający płomień, czerwieniejący żar, dziękując Bogu, 
że nie jestaśmy wystawieni na złośliwość owego 
wiatru.

Z suteren, z izby czeladnćj, która również 
była ubrana choinką i zieleaią, i gdzie na rozkaz 
Batoricza Wanko rozdzielał czeladzi kołacze a za- 
wieszonemi przy nich cwancygierami, dolatywały do 
nas to gwar wesoły, to stare pieśni kantyczkowe, 
śpiewane z niewymownym zapałem i szczerą po
bożnością.

Mały pastuszek Dasza, uczuwszy w sobie po
pęd artystyczny, zbudował „Betlem“ i na współkę 
z ogrodniczkiem Tinczem, oraz z Imbriczem, pa 
robkiem z obory, weszli do nas na górę, niosąc 
przed sobą szopkę oświetloną.

Wszedłszy do komnaty zaintonowali pieśń:
„O; kakwa to swietlost,
Tam Betlem gori...u

Batoricz wnet podohwycit wtór głosem donoś
nym: Lacica za nim, my reszta także, — i nasze 
ochrypłe głosy zlały się razem z zawysoko nacią 
gniętemi sopranami dzieci, a po komnatach dworu 
starego rozległa się długa melodya pieśni od wie 
cznój, podnosząc serca nasze, rozpalając nas żarem 
wiary, rozrzewniając uczuciem błogości!

wiadać na takowe, podtrzymywać porządek i humor w towa' 
rzystwie.

Po skończeniu pierwszój, musieli chłopacy 
drugą taką samą zaśpiewać; a gdy odeszli, myśmy 
ciągnęli dalój, nastrojeni jakoś dziwnie uroczyścis.

W ten sposób upływał wieczór wśród śpiewu 
rozmowy. W oczekiwaniu północy, gawędząc o tem

i owem, zeszliśmy jakoś na rozmowę o dHcbach. Bo 
akżeby się obyła wigilia w starym dworze szla

checkim bez takiój rozmowy!
Wszelkie możliwe i niemożliwe baśnie cisnęły 

się do głowy. Lacica i Gjuka prześcigali się w 
mistrzowstwie, zwłaszcza ten ostatni tembardziój, że 
mocno wierzył we wszystko, co wiedział o duchach. 
Wtórował mu magnificus Radiczewicz, który znów 
wszelkie objawy tłumaczył za pomocą „czwartój dy- 
mensyi“. Jeden tylko Szteflca z góry zaznaczył 
swe stanowisko krótko i węziowato.

— Ot, głupstwo!
Mimo to starannie unikat, aby nie spojrzeć 

wypadkiem w głąb ciemnój komnaty, a nawet zbladł 
jak ściana, gdy go Lacica zapewnił, że niedawno 
widział jego niebożczkę ciotkę, latającą nad gma
chem sądu powiatowego.

— Tak, tak, latała niby ćma dokoła świecy. 
Jakbym ją żywą widział: miała na sobie swoją zie
loną, jedwabną snknię i rajtrok, a powiadam ci, 
najprawdziwsza niebotczka Letowaniczowa, Boie 
miły! Przeląkłem się, aż krów we mnie zastygła. 
Bałem się o ciebie, mój spectabilis, bo latała nad
twoim dachem..... — zakończył z całą powsgą
Lacica.

Szteflca wciąż blady, uśmiechnął się kwaśno, 
ale nie mógł ani słowa przemówić.

Batoriczewi markotno się zrobiło, że Knntek 
obrócił w żart rozmowę; poruszywszy się więc na 
miejscu, jął opowiadać:

— Myślcie sobie eo chcecie. I ja też nie wie 
rzę, aby dachy powstawały z grobów i nas odwie 
dzały: pozostawiam to starym babom i mojemu ki
chanemu spirytyście magnificusowi; ale co my, li
dzie, wiedzieć możemy? Tyle jest rzeczy niepojj- 
tych... Ot lepiój posłuchajcie! To, co wam opowien, 
stało się tu, w tój samćj Brezowicy i, zda się, alu- 
rat na wigilią,J albo przed Nowjm R kinu,



Umcjistości jiMcmm i Watjtoie.
Wykonawca* komisy* centralna dla uroczy

stości jubileuszowych donosi:
1) Że bar. Rudolf Reding aa upowa»nienieoi 

Biskupów szwajcarskich urządza pielgrzymkę do 
Rzymu, która się odbędzie prawdopodobnie w drugiśj 
połowie kwietnia.

2) Audyencya dzieci rodzin katolickich w Rzy
mie jest wyznaczoną na dzień 8 stycznia p. r. na 
niedziele w oktawie Trzech Króli, w którym lo duio 
mają Jego Świątobliwości złożyć w hołdzie dary 
niewiniątek.

3) Prezes jeneralny przedstawi Ojcu Iw. dej. u- 
tacyą konferencji Iw. Wincentego z Paśli w maj« 
1893 r.

4) Pielgrzymka Tercyarsy, urządzona przez 
Ojca jeneralnego Franciszkanów, wyznaczyła na 
kwiecień zebranie się Tercyarzy w Rzymie na au- 
dyeucyą poutyfikalną.

5) Grupa uczni kolegium świętego Bernarda 
z Troyes, prowadzona przez Oblatów św. Franci
szka Salezego, przybędzie do Rzymu w Wielki 
Czwartek.

6) Z przyzwoleniem i za porozumieniem aię 
z komisyą ceutraloą zajmą alę Jśj trzśj radzcy nie 
rezydujący w Bjlomi pielgrzymką z biletami okól- 
nemi na Bolouią-Loretto do Rzymu w czasie wiel
kiej pielgrzymki włoskiśj w lutym.

Mgr. Begiu, Arcybiskup Quebeku wyjechał 14 
grudnia na jubileusz Ojca św. Przybycia jego do 
Rzymu spodziewają się w styczniu.

KORESPONDENCJE.
Krotoszyn, w grudnia.

(Towaizystwo Pań Miłosierdzia świętego Wincentego 
k Panlo.)

Wśród wielkich trudności przed trzema laty 
założouśm zostało Towarzystwo św. Wincentego 
ń Psuło; skromnym* był porzątek, ale przez lat 
trzy Towarzystwo świetnie się rozwinęło i błogie aą 
owoce działalności zarządu. Het biedy się ulżyło — 
ile łez otarli ubogim — ile pomocy dano biednym! 
Setki dzieci biednych dostało odzież potrzebną, setki 
biednych nakarmiono. Oflarodajnośó społeczeństwa 
naszego była, dzięki zarządowi, nadzwyczajna. Kon
cert zeszłoroczny przyniósł znaczne dochody, tak że 
niejednój biedzie można było zaradzić. W tym ro
ku urządzono na dniu 11 b. m. za pozwoleniem wła
dzy loteryą fantową i wentę. Lieznie sebrane oby
watelstwo miasta naszego bawiło się wybornie od 
godziny 1 z południa aż do 11 w nocy. Losy były 
wszystkie rozsprzedane, a i wygrane były świetne, 
potrawy i napoje doborowój jakości znikały szybko 
ze stołów pań sprzedawających. Kapela wojskowa 
przygrywał* tśj rzadkićj zabawie ludowśj — powia
damy ludowśj, bo zebrane były wszystkie stzny i 
wszystkie warstwy społeczeństwa naszego. Dygni
tarze niemieccy i bankierzy żydowscy spieszyli tak
że, ażeby grosz swój złoźyjLdla cierpiącój a nbogiśj 
ludności uaszój. Cześć lm za to! Loterya i wenta 
przyniosły ogółem bez odtrącenia kosztów, 922 ma
rek — jest to, jak na nasze miasto pokaźna 
sumka.

W czwartek, dnia 22 b. ra., odbyło się rozda
wanie gwiazdki dla ubogich — przyodziano blizko 
osób 60; żywności na święta rozdano blizko 120 
osobom.

Zarząd Towarzystwa składają panie Lindne
rów*, Dierschkowa, Hip. Robińska i Oetkowsk*.

Z powiatu witkowsktego.
(Sprawa kolei trzeciorzędnych.)

Doniosłem wam w przeszłym tygodniu, że na 
sejmiku powiatowym dnia 14 stycznia r. p. odbyć 
się mającym, na pierwszem miejscu przyjdzie pod 
obrazy sprawa kolei trzeciorzędnych. Przyznaję, że 
koleje to rzecz wygodna i nęcąca, lecz jeżeli one 
na powiat, zwłaszcza jak nasz biedny, sprowadzić 
mają ciężar nie do zniesienia, lepiśj zawczasu za
miaru zaniechać. Z trudnością też inicjatorowie

z pewnością nie pomnę, tak to przecie dawno 
było... Byłem już jurystą w Pożuniu, pra
cy nie wiele miałem, toć gdy się zbliżały 
święta Bożego Narodzenia, zapragnąłem odwiedzić 
starych, świeć, Panie, nad ich duszą. Jakoż w kil
ka dni potśm ocknąłem się w Brezowicy. Jak dziś 
ja, tak ongi też rodzic mój zawsze na Wigilią 
świąt i Nowego Roku skupiał około siebie przyja
ciół, nie mających rodziny. Onego dni* tedy, po 
obiedzie, który również odbył się późno wieczorem, 
i po łowach, gdy się już zbliżało ku północy, wzięto 
się do kart. Z ojcem zasiedli do jednego stołu: 
stary hrabia Jnrica, który był już podówczas wdo
wcem... Boże, dziś go jeszcze żywo przypominam sobie 
w zielonym fraku z żabotami! Obok siadł ojciec 
twój, Szteflco, stary illustrissimus, Jankica, naresz
cie fiszkal Zużenicz. Ten był kawalerem, i na ka
żdą wigilią przybywał do Brezowicy, a za każdym 
razem przywoził matce mojśj w modzie będące pod
ówczas Almanachy wiedeńskie, ojcu zaś — różne 
portrety cesarza Napoleona. Siedzieli w pierwszśj 
narożnśj ko znacie. Ja usiadłem na kanapie przy 
hrabim i przypatrywałem się grze. Jakoś podziesią- 
tśj ojciec powstał i przeszedł do reszty gości, któ
rzy tu, w głównśj sali pozostali przy winie. Zale- 
dwo wyszedł z pokoju, widzę, jak ojcu twemu wy
padły z rąk karty, a sam się zapatrzył w próżne 
po ojcu moim miejsce, osłupiały jak kamień. To 
gamo hrabia Janc*. Zużenicz i ja jediocześuie za
wołaliśmy :

— Na Boga! co się stało?
Ale od żadnego nie dobiliśmy się odpowiedzi: 

ani nas słyszeli.
Po chwili wraca ojciec, trzęsący się jeszcze od 

śmiechu z krotochwili, którą w sali słyszał; skoro 
się jednak zbliżył, zaprzestał śmiechu i zdziwiony 
zapytał:

— A któż to siedzi na mojśm miejscu ?
Nagle urwał i znów zawołał: J
- Cóż to znowu? Tylko co widziałem na 

Wla8ne oczy, że ktoś na moim stołku siedzi a już 
g0 nie ma. Gdzie się podział?

serwatywuyeh. Po r. 1879 bowiem wykazało się 
aktami, że konstytucja wcaJe nie zabezpiecz* prze

wagi jednemu tylko stronnictwu. Obok Taaffego 
nsjbardziój do utwierdzeniu konstytucyi przyczyniło 
się — Kolo polskie. Było to tzczęócie, że w r. 1867 
Koło polskie, kierowane wytrawnymi mękami stanu, 
nie weszło na manowce opozycji biernój, lecz za- 
siadtssy w Radzie państwa, w sposób pożądany 
wpłynęło na ułożenie nowój konstytucyi, która 
istotoie zabezpiecz* autonomiczne interes* pojedyn
czych prowincji. Odtąd Koło polskie zawsze ken- 
stytueyi wiernie broniło od wszelkich zamachów 
skrajnych i stało się zatem uczciwym i rozumnym 
moderatorem walk konstytucyjnych w Aostryi.

Dzisiaj także „Vaterland“ podnosi, te hrabi* 
Taaffe musi złożyć stałą większość parlamentarną, 
i;dyż przy teraźniejszych, chaotycznych stósunkacb 
ni« mógłby przeprowadzić ani nawet budżet«. Or
gan konserwatywny sgadza się też na wymienione 
>unkta programu, mianowicie na nienaruszalność 
tonstytucyi t usunięcie na bok specyalnych dezyde
ratów stronnictw, mających wejść w skład większo 
śei. Słusznie jednak „Vaterland“ zauważa, te obok 
tego negatywnego programu powinien ukazać się 
program posytywuy. Oczywiście właśnie nad do- 
ktadnóm spisaniem tego programu pozytywnego obe
cnie pracuje hr. Taaffe. Aby tą pracą specjalnie 
sajmowat się minister baron G a u t s e h, jak dono
szą „Narodni listy“, nie wierzę. Organ mtodoczeski 
należy do nałogowych kłamców. Zresztą mam po
wody przypuszczać, że nad programem pracują nie
którzy wyżsi urzędnicy pod bezpośrednią inspiracją 
Tasffego. Z natury rzeczy taki program, na który 
się ma zgodzić większość koalicyjna, nie może za
wierać ważnyeh, politycznych rzeczy. Zawierać on 
będzie prawdopodobnie projekt*, z »powiedziane w 
zestłorocznśj mowie, i to w dokładnie oznaczonóm 
następstwie. Taki program reform ekonomicznych, 
socyalnych i t. d. zupełnie wysurcz* na lat 4, t. J. 
do końca kadencji wybranój w roku zeszłym Izby, 
Najważniejszą zresztą rzeczą będzie, aby nastąpiła 
rebrganizacya gabinetu stósownie do nowój wię
kszości. 8tała bowiem większośo parlamentarna 
a gabinet, stojący ponad stronnictwami, — to jest 
sprzeczność, którejby Die zdołał złagodzić najdosko
nalszy program.

Temi dniami sąd przysięgłych w Prestburgu 
uznał winnym zakłócenia pokoju publicznego p. 
H u r b a n a, redaktora znanych, panslawistycznych 
„Narodnich Nowin“. Hurban tego przewinienia do
puścił się artykułem pod szumnym tytułem: „Hye- 
nismus węgierski“. Sąd skazał go na rok więzienia 
i 800 fl. grzywien. Powodem artykułu był* oko
liczność, że władze węgierskie zapobiegły demon
stracjom, które p. Hurban zamierzał urządzić z oka
zji przeniesienia zwłok swego ojca do innego grobu 
ua cmentarzu w Głuboce. Otóż trzeba wiedzieć, że 
nieboźczyk Hurban, pastor protestancki i zacięty 
pauslawista, w roka 1848 na ozele rozjuszonych 
band ehlopskich za wzorem hajdamaków galicyj
skich z roku 1846, pod osłoną wkraczających wojsk 
rosyjskich napadał na dwory węgierskie. Natural
nie tak samo, jak siepacze galicyjscy, pastor Hur
ban występował nibyto w interesie cesarskim, który 
wymagał zgniecenia „zbuntowanój“ szlachty... wę- 
gierskiój. Że zatem władze węgierskie starały się 
przeszkodzić demonstracyi pod firmą „bohatera“ 
Hurbana z roku 1848, nie może nikogo zadziwić. 
Z drugiój strony w państwie ko isty tucyjnem prasie 
powinna być dozwolona krytyka rozporządzeń rządo
wych. Ale są pewne granice. Zaś artykuł „Hje- 
nismns“ nie przestrzegał tych granic wcale, lecz na
leży do rzędu tych wręcz rewolucyjnych odezw, które 
w żadnem państwie nie mogą zostać bezkaruemi. 
Gdyby mutatis mutandis, który z dzienników war
szawskich ogłosił podobny artykuł, redaktor natych
miast wyjechałby na dożywatnie osiedlenie do 8y- 
beryi. W Węgrzech p. Hurban odpokutuje tylko 
rok. Oto różnica wrzekomego „Hyenismu madziar
skiego“ a bsrdzo realnego hyenismu rosyjskiego!

znaleźliby większość dla tego brojektu przychylną, 
gdyby się nie trzymali wypróbowanój zasady bis- 
markowskiśj .do ut des**. I tak przez poprowa
dzenie jój do Witkowa, Wiekowa i Powidz* zyskali 
trzy gł'sy; na Jaworowo do Mielżyna drugie trzy; 
o* Mii-rzewo do Grzybowa zoowu trzy; a pr*«z 
■rządzenie przystanków na kolei Oleśmcko-Gnie- 
ŻDień.kiój w Żydowie i Marteninie dwa — razem 
jedenaście głosów, które z kilkom* isDemi większość 
głneów na sejmik« stanowić będą.

Iuireatorowie obliczają konta «rządzenia tych 
kolei na 585,000 m. i w tern l»ly pierwny groby 
błąd. Jeżeli bowiem zakupno 18 kilometrów starśj 
kolei wraz z dwoma lokomotywami i sta wagoni
kami od cukrowni Gnicżareuskięj ma 200,000 m. 
kontować, to wybudowanie 32 kl. nowśj kolei, 
sprawienie trzech przynajmniój lokomotyw i taboru 
kolejowego, postawienie ehocby najskromniejszych 
kilku dworców wraz z urządzeniami więcśj niż renu 
wycieaie. Przykładem odstraszającym budowla wię- 
kszój części innych kolei i nierozwaga tychże ini
cjatorów n. p. w sprawie nehwalonśj budowli no
wych szos w powiecie, na które na zeszłorocznym 
sejmiku 120,000 m. wyznaczono, któro według do
kładniejszego obrachunku wcaleby nie wystarczyły. 
Pytam się p. inicjatorów, czy gotowi są zobowią
zać się pozostałą przewyżkę z własnych funduszów 
pokryć.

Twierdzą dalśj p. inspektorowie, że dochody 
kolei pokryją konta ruchu i urządzenia. Lecz je
żeli tak jest, dla czego nie postarają się o jakie 
konsorcjum ? Kapitały by się snalazły. Od tych 
prawdziwych łachmanów dowiedzianoby się dopiero 
o prawdziwym rezultacie, że na takie przedsiębior
stwo ni« mamy pieniędzy do wyrzuceni*. Na prze
wóz osób niema bowiem co liczyć, jeżeli nawet 
omnibus między Witkowem a Ooieznem nie jest 
w stanie kursować. A co do towarów, to w czasie 
przewozu buraków wykazałaby się zwyżka — za to 
rentą roku znaczuy przyniosłaby deficyt. Alboż to 
dalśj uczciwie, zby na korzyść dwóch dominiów 
urządzać pisystauki, których koszta utrzymania 
wraz z uproeentowanlem około 1,600 m. rocznie by 
wyniosły? Ależ możemy koszu frachtu podwyż
szyć — mówi mi p. Iuicyator. Pokazuje tu znowu 
brak rozwagi. Toć Inni ludzie tśż liczyć potrafią. 
Jeżeli przeładowywanie, fracht i zwózka do domu 
będą za kosztowne, to nasi z dworca głównego to 
wary sprowadzać będą.

Przytea i na to zwrócić należy uwagę, że pro 
jektowane koleje wymagać będą bicia nowych szos 
w kierunku kolei, w skutek czego z uohwalonych 
już a mających być zaniechanych szos niczego się 
nie zaoszczędzi.

Tak jak się rzeczy przedstawiają z pi opono- 
wanyeh kolei, ogół powiatu korzyści spodziewać się 
nie może. Skorzystają tylko niektóre dominia a mia
nowicie cukrownia gnieźnieńska i jśj akcyonaryusze, 
która pozbywając aię swój kolei, pozbędzie się cię
żaru, a z przedłużenia jśj do Grzybowa, posyska 
odstawkę tysięcy centnarów buraków, które dotąd 
szły do Wiześni.

Na taką zaś prywatę ogól powiatu zgodzić się 
nie może, a jeżeli sejmik mimo to zamiar ów prze
prowadzi, to nadużyje swśj powagi na mocy prze- 
starzałśj ordynacji powiatowój na niekorzyść uboż- 
szśj ale liczniejszśj częśći powiatu. Rezultat będzie 
ten, że gospodarze i miasteczka jęczeć będą pod 

I ciężarem komunalnych podatków na długie lata, 
podczas gdy część tych, którzy powiat podnieść 
i uszczęśliwić ekcieli, spożywać będzie resztę pozo
stałych swych funduszów — po za powiatem.

IPiedefi, 21 grudnia.
I (Jabileojz konitytneyi. — Prac» około «tworzenia wis- 

ksności parlawentarnśj. — Kurhan.)
(?*) Na dzień dzisiejszy przypada 25 rocznica 

| ogłoszenia konstytucyi austryackiśj z r. 1867. Po
między podpisami tego ważnego dokument« znajduje 

1 się także podpis hr. Tasffego, który podówczas był 
ministrem spraw wewnętrznych. To tóż dzisiaj 
stara „Pressa“ wysławia prezesa gabinetu jako naj
gorliwszego opiekuna konstytucji. To pówna, że 
rządy Taaffrgo od r. 1879 znacznie się przyczyniły 
do usunięcia wstrętu przeciwko konstytucyi, który 
przedtem panował jeszcze w pewnych kołach kon

— Ależ nikogo nie było 1 — przerwaliśmy ży
wo Zużenicz i ja.

— Ależ był!
Wówczas hrabia i twói ojciec odzyskali przy

tomność i wszyscy trzej zgodnie J poczęli zapewniać, 
że widzieli przystojnego, młodego człowieka w su
kniach kroju staroświeckiego, jak to było za czasów 
tureckich. Gdy go spostrzegli, mimowoli owładnięci 
zostali ztraehem, chociaż o duchach ani na chwilę 
nie myólnli. Nie widzieli tóż — kiedy odszedł. Zu- 
żenies i ja pojąć nie mogliśmy tój zgodności. W du
chy Die wierzyliśmy, jako dziś Szteflca. Przeszuka
liśmy wszystkie komnaty, czy nie było w tśm jakiego 
figla żartobliwego ? Chociaż to przypuszczenie już 
> góry było nieprawdopodobne, bo w takim razie i 
my dwaj musielibyśmy cośkolwiek widzieć. Nie dzi- 
wy-ż to? Ojciec mój był takim samym niewinnym 
Tomaszem, jak nasz Sz te fi i ca, nie dbał tóż wcale 
o ową zgodność wrażeń obu przyjaciół, ale stary 
hrabia i twój ojciec wzajem sobie szepnęli, że musi 
to być jakiś omen dla domu. Słyszałem ich o tóm 
mówiących, ale w duchu się śmiałem. W trzy mie
siące późniój spaliły się nam dobra w Banacie... 
Cóż na to powiecie? — zapytał w końcu Batoricz 
tonem Diemal tryumfającym, przekonany, że nas nie
dowiarków w zupełności pokonał.

— Aleś ty przecie na własne oczy zjawiska 
nie widział, zkądże więc ta pewność ? — zarzuciłem 
bardziój dla przekory.

— Patrz, co mi za mędruec! Ale trzej wi 
dzieli... Ozy to nie dość?

Po opowieści batoriczauój widać było n* 
wszystkich twarzaoh bladość. Klapy „liberalnego* 
surdut* Szteflcy Petrowicza wyglądały, jakby je 
zimnie* trzęsła. W mroku tonące komnaty zdawały 
się kryć w sobie coś tajemniczego; monotonny „tik 
tak“ dwustuletniego wysokiego zegara dziwnie uro
czyście rozlegał się w powietrzu. A cienie te, snu- 
jące się po ścianach, belkach i pułapie, owo migo
tliwe światło świec choinki, zwłaszcza, gdy 
która dogorywając, rzucała konającym płomie 
niem to długie, to krótkie smugi i cienie na portrety

wemi jest niemożliwem. Chcąc tę służbę «»pro * 
dii'*, trzebaby powiększyć kadry.

— Rada związkowa zgodziła się 
wczorajsze« plenarnem posiedzeniu n* przyjęcie 
prowizorycznych ustaw celnych z Rumunią — 
Układ handlowy między Niemcami a Rumunią został 
do 81 stycznia r. 1893 przedłużonym.

— Stowarzyszenie katolickich nauczy
cieli na Śląsk ma być założone dnia 29 bieżącego 
miesiąca w Wrocławiu. W odezwie, zwołującój to 
zebranie, powiadają nauczyciele, że potrzeba im ta
kiego towarzystwa, bo w liberalnych wystawiają się 
na szyderstwo ci koledzy, którzy wyjawiają otwarcie 
swe przekonania katolickie-

— Projekt do prawa wyborczego do sejmu 
pruskiego jut jest gotowym, jak zapewnia „ Beri. 
Tagebl.“ Jest on skierowany głównie przeciw plu- 
tohrzcji, którój wpływ ma być osłabionym przez 
inne jak dotychczas ustanawianie okręgów wybor
czych. Zresztą niema w projekcie zmian wybitniej
szych, któreby usuwały dotychezasowój ustawy „nę- 
dzotę“ — tak pisie „Beri. Tagebl.“

— Księciu księdzu Biskupowi wrocławskie
mu dr. Kopp’owi nadal cesarz austryackl order że- 
laznój korony I klasy.

— Poprzedni minister oświaty, p. hr. ze- 
dlitz wydal reskrypt dotyczący przyłączania dzieci 
dysydentów do nauki religii w szkole. Następca 
p. Zedlitza, dr. Bossę skonstatował w jednym 
z przedłożonych au wypadktów o religią dzieci dy* 
sydeutów, że rozporządzenie hr. Zedlitza jest mia- 
rodawczem i obowięzojącem.

— Z Afryki donoszą, że Emin pasza, 
o którego śmierci już tyle razy pisano, jest w dro
dze do Kongo.

— O wzmagającym się prądzie antyse
mickim w Bcrliuie świadczy „komers gwiazdkowy“, 
który urządziło tutaj we wtorek stronnictwo niemie- 
cko-socyalne w salach Concordi. Przeszło 2000 u- 
csestuików zaległo salę, gzlerye przepełnione byty 
paniami. Burzą oklasków powitano przedewszyst- 
klem dr. Forstera, dr. Bachlera, bar: Langen i ad
wokata Hertwiga, znanego teraz szerokim kolom 
publiczn. śoi z głośnego procesu Ahlwardta. Po prze
mów emu dr. Forstera, które zakończył trzykrotnym 
okrzykiem na cześć cesarza, odśpiewano pierwszą 
zwrotkę hymnu narodowego i wysiano telegram do 
cesarza. Wyraziwszy w nim uczuoia wierności i 
przywiązania, napisano dalśj: „Starając się o oży
wienie i pouczanie niemieckiego ludu w duchu sta- 
ropruskim i w wierności, oraz poddaństwie dla ksią
żąt i ojczyzny oraz w duihu socyalnych okólników 
cesarskich, jesteśmy dalekimi od podburzania ludu; 
chcemy raczśj podług najlepszój woli i sumienia 
bronić sprawy prawa i prawdy, społecznój zgody i 
utrzymania państwa wedle doświadczonej ol dawna 
zasady państwowój Hohenzollernów i ich tradycji. 
W końcu wypowiedziano życzenia wesołych świąt 
dla cesarza i całój jego rodziny i szczęśliweg« dl* 
nieb nowego roku, Inny telegram wysłano pod ko
niec zrbrania Ahlwardtowi „więźniowi z Plótzense , 
którego urodziny na len dzień przypadły. Adwokat 
Hertwig, obrońca Ahlwardta podziękował w imieniu 
tegoż jego przyjaciołom a mianowicie wyborcom, na
stępnie zwrócił się przeciw antysemickiemu dep. dr. 
Bóckelowi, który uiechętnem okiem spogląda na 
wschodzącą gwiazdę „rektora wszystkich Niemców“ 
i czucia temu daje folgę w swym „Reicbsheroldzie." 
Mianowicie ostatnia wycieczka dr. Bóckela, w któ
rój tenże pęzedstawia hr. Waldersee jako inspirato
ra Ahlwardta, co wywołało u antysemitów wszy
stkich odcieui najwiętsze oburzenie, u semitów zaś i 
flloaemitów zaś najwyższe zadowoli kie. Beckul ró
wnież napomknął o tern, że Ahlwardt wezelskie do
kument* otrzymał od hr. Waldersee. Z p. Bócke- 
iem nie chcą antysemici mieć fiatem nic wspólnego; 
dla konserwatystów są przychylnie usposonieni, po
tępiają natomiast z ich kół „seeessyonistów“, któ
rzy o antysemityzmie nic wiedzieć nie chcą,

Ii leamey.
* Berlin, 23 grudnia. O dwuletniój słutbie 

wojskowój powiada „Nordd. Allg. Ztg.“, że zapro
wadzenie tój służby pod obecnemi warunkami etato-

Pa yż, 23 grudnia. (Izb* deputowanych.) 
Trybuny są przejełnione. Wśród ogólnego porusze
nia motywuje. M.Ilevoye swoją interpelacją co do 
enuncjacji dwóch byłych ministrów, tyczących się

jasne, a dalśj się gubiły w mroku, którego rozjaśnić 
nie mogły świece, gdzie niegdzie po kątach płonące. 
Upajająca woń tymianku i rozmarjnu, które trzy
mały w zębach dziewczęta i kobiety, wypełniała całą 
przestrzeń kościoła. E dołu, od ludu, gdzie zalegały 
tłumy rzeszy głowa przy głowie, posyłające się jak 
maszty na falach morza, płynął szmer i szept pół
głosem odmawianych modłów, ich westchnienia, ich 
prośby.

Od ołtarza kapłan zaintonował: „Gloria in ex
cels Deo*, a w górze od organów odezwał się sta
ry belfer, lwica Nowakowicz, swoim cieukim, noso
wym głosem, podobnym do beczeaia jagniąt, ale ra
dosnym i pełnym nastroju uroczystego.

Lud pociągnął za nim i cała świątynia za- 
grzmiała pieśnią starą:

Narodi se kral nebeski.

przodków, rozwieszone po ścianach; nareszcie ów jęk 
wiatru w kominie i łomotanie jego po drzewach i 
dachu... wszystko to wywoływało jakieś dziwne uczu
cie w sercu człowieka, tak że każdy z nas mimo
wolnie szepnął za Batoriczem:

— Bóg raczy wiedzieć, co kryją w sobie te 
dwory stare!

Tymczasem półnoe aię zbliżała. Szteflca nie 
mógł spokojnie wysiedzieć ua miejscu, naprzeciw 
drzwi, prowadzących do ciemnych, pustych komnat. 
l3zc«ęściem dla niego, żeśmy rychło wstali od stołu 

zaczęli się wybieręć do kościoła.
Wiatr był ustał. Obłoki spłynęły po za widno

krąg i odsłoniły jasne, czyste niebo, usiane gwia
zdami, skrzącemi i drzącemi na lazurze ciemnym.

Księżyc wysoko płynął w przestworach nieba, 
a w blasku jego śnieżne wzgórza wyniosłe majaczyły 
na widnokręgu, jak nieprzejrzane wały śniegu. Drze
wo osypane na wszystkich konarach puchem białym, 
w promykach gwiazd i księżyca, wyglądały jak dro- 
goskazy fantastyczne. Z chat wieśniaczych czer
wieniły się okienka, niby oczy ogniste, wymownie 
świadczące o radosne« wyczekiwaniu przybycia Dzie
ciny Bożój.

Sanie nasze jak strzała mknęły naprzód. Po 
świeżym, miękkim śniegu ani się słyszało tę
tentu kopyt końskich, ani skrzypienia sań, jeno 
dzwonki, uwieszone koniom na szyjach i grzbietach, 
zdała rozlegały się echem po równinie wśród głuehój 
chłoinój nocy.

Dal się wreszcie słyszeć odgłos dzwonów ko
ścielnych, który dźwiękiem srebra płynął spokojnie 
w przestworach powietrza cichego i gubił się hen, 
daleko po za wodami i lasami. Przed kościołem 
zgromadzona rzesza ludu, w czystych świątecznych 
szatach, czekał* rozpoczęcia nabożeństwa. Od cza
su do czasu zagrzmiaty strzelby i pistolety, przy wtó
rze wesołych okrzyków młodzieży.

Weszliśmy do kościoła na chór, gdzie Batoricz 
miał dl* siebie miejsce rezerwowane, juko kolator 
kościoła. Msz* święta rozpoczęła się. Wysokie 
mury świątyni starćj tylko do potowy wysokości były

Minęło lat niemało. Batoricz* nie ma, nie stało 
Brezowicy, Die stało naszśj starśj wigilii. Prawda, 
śpiewa się i dziś jeszcze: „Chwała na wysokości 
Panu, a na ziemi pokój ludziom dobrśj woli“, ale 
sąsiadka moja*), biedna Dorica, ta sama, którąśmy 
byli w borze spotkali, teraz jest wdową z pięcior
giem dzieci i nie do śpiewu jśj. Łzy jśj od ranka 
do wieczora nie osychają. Królewski naczelnik 
urzędu podatkowego pragnie przed końcem roku ze
brać należność podatkową z całego powiatu. Prze
cież dostał Da to rozkaz nieodwołalny, rozesłał po
borców na wsze strony. Cóż go obchodzi, że dziś 
wigilia? Koniec roku niedaleko, Dorica zaległa za 
ostatni kwartał z podatkiem, a poborca nie zna żar
tów. Zabrał więc jśj ostatnią krowinę, tak, że te
raz niemf. ani kropli mleka na święta, choćby na 
upieczenie kołacza dla dziatwy.

Ej, smutna to wigilia!
Jan Greegoreewslii.

*) Podlng opowiadań »taryoh chorwata Sz. Gialakiego.
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nffywania fnndnsxo Towarzystw* panaœskiega. Flo- 
qnet, który zajął miejsce na ławie deputowanych, 
odpowiedział, że nie miał on nic wspólnego z tym 
Inndnszem i niczego nie żądał. (Oklaski po lewicy.) 
Następnie Bornis wygłosił dłuższą mowę, w ktôréj 
silnie zaczepił Bouvier*. Juliusza Roche i Floqueta 
(protest po lewicy). Rouvier zaprzecza itanowczo, 
jakoby rząd był wiedział o jakimkolwiek nadzorze 
nad rozdzielaniem sum pochodzącyo*. od Towarzy
stwa panamskiego. Rouvier powtarza oświadczenie, 
które złożył przy postawieniu wniosku upoważniają
cego do sądowego ścigania kilku deputowanych 
i przyznaje, że zmuszony okolicznościami pożyczył 
od Vlasto pięćdziesiąt tysięcy franków na rzecz 
funduszu sekretnego. — Te piśniądze zwrócił 
Reinach wierzycielowi. Rouvier nie wiadzial o tem, 
aby te pieniądze pochodziły z funduszu panamskiego 
(poruszenie). W dalszym ciągu oświadcza Millevoye, 
że wobec takiego stanu rzeczy jest zaufanie publi
czne podkopane, że przeto rozwiązanie Izby jest 
nieuniknione. Za te słowa marszałek przywołuje 
mówcę do porządku. Ribot zaznaczył, że kraj jest 
spokojny i stoi po stronie rządu. Sądy zajmują się 
8 rawą panamską, należy przeto ich wyroku odcze- 
keó. (Bardzo słusznie na lewicy, hałas po prawicy). 
Rząd nie pozwoli się zastraszyć. Ribot oświadczył 
w koń. u, że mylą się bardzo ci, co myślą, że nie 
ma żadnego sądu. Rząd spełni swój obowiązek. 
W końca zażądał Ribot wotum zaufani* dla iządu. 
Na wniosek Hubbarda postawiony w tym kierunku 
zgodził* się Izba 358 głosami przeciw 91, poczem 
zamknięto posiedzenie.

Paryi, 23 grudnia. Komisy* ślelcza. An
drienx przedłożył odfotografowane dokument», wedle 
których czek na 20,000 franków, podpisany nazwi
skiem AigouiB, był przeznaczony dla Floqueta. Da- 
Iój czek na 80,000 franków, odebrało czterech de
putowanych, pomiędzy Dimi znajduje się jedna bar
dzo wpływowa osobistość, ktôréj nazwiska nie chce 
Andrienx wymienić przed sędzią śledczym.

Andrieux oświadczył dalój przy przesłuchach, 
że Cottu powiedział mn, że Flcquet zażądał od To
warzystwa panamskiego 75,000 fr. na cele polity
czni. Pieniądze te odebrał też Floquet.

Paryi, 23 grudni*. Dzienniki donoszą, Ż9 
wskutek wczorajszój konferencyi w ministerstwie 
sprawiedliwości zostało 10 komisarzy powołanych 
do prefektury policyi ; chodzi o nowe aresztowania 
z powodu zeznania p. Andrienx. Pogłoski o dy- 
misyi Floqueta jako prezesa Izby, są podobno bez
podstawne.

Paryż, 24 grudnia. „Librę Parole“ donosi, 
że Andrieux zostanie przyaresztowany. Andrienx 
oświadczył, że jeśli go przyaresztują, to stanie się to, 
aby Floqueta uratować. „Radical“ i „Figaro“ za
ręczają, że pana Andrienx postanowiono dzisiaj przy- 
aresztować. Przedsięwzięto liczne rewizye pomie
szkać, pomiędzy innemi pomieszkać dwóch reda
ktorów „Librę Parole,“

Paryi, 23 grudnia. Ankieta parlamentarna 
przesłuchiwała wczoraj byłego prefekta Andrieux, 
który zeznał, że widział u Hertza dokument, zawie
rający 104 nazwisk tych deputowanych, między któ
rych Arton rozdzielił 1,350,000 fr. Andrieux dodał, 
że co do tych nazwisk nie posiada żadnych do
wodów.

Dep. Gafarelli potwierdza zeznanie Yves Gn- 
yota, według którego Carnot znać ma nazwiska 
wszystkich deputowanych, w sprawie panamskićj 
skompromito w anych.

Paryi, 23 grudnia. Osoby, znające Wiktora 
Napoleona, oświadczają, że nagłe pojawienie się jego 
we Francyi jest niemożliwe. Podczas świąt odbę
dzie się w jego mieszkaniu w Brukseli zgromadzenie 
bonapartystów, które ułoży manifest do ludu fran- 
cuzkiego.

Rxym, 28 grudnia. Papież przyjmował dzi
siaj Święte Kolegium, które składało mu życzenia 
świąt Bożego Narodzenia. Ojciec św. dziękował za 
życzenia mówiąc, że położenie Europy z moralnego 
i religijnego punktu obserwowane zapowiada zbli
żenie się burzy, która będzie znakiem upadku 
i nieszczęść, a te jedynie Kościół i zbawienna siła 
jego usunąć mogą. Kościół znajduje się obecnie 
w walce przeciw silnym zaczepkom. Następnie mó
wił Ojciec św. o wypadkach we Włoszech i potępił 
działalność szkodliwćj sekty, która nigdy nie była 
przyjaciółką ludu, a którą rząd niestety popiera. 
Na koniec prosił Ojciec św. o błogosławieństwo 
dla Rzymu i całego świata.

Rxym, 23 grudnia. Izba uchwaliła w głoso
waniu iraiennem 213 głosami przeciw 49 inartyku- 
lacyą dekretu królewskiego w sprawie podatku od 
cukiu i ryżu, odrzucając zarazem wniosek dep. Co
lombo (z prawicy), dotyczący uchylenia tegoż de
kretu. Następnie uchwaliła Izba przedłużenie pro- 
wizoryum budżetowego, poczcm prezydent oznajmił, 
iż biura Izby zgodziły się na odczytanie wniosku 
Calajaniego, dotyczącego parlamentarnej ankiety w 
sprawie banków emisyjnych.

Izba została odroczoną do d, 25 stycznia 1893.
Rxym, 23 grudnia. W miejsce Brusatiego 

mianowany został wojskowym attaché we Wiedniu 
podpułkownik Pollio.

miejscowa, prowmcyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 24 grudnia.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy ra
chunkowemu w ministerstwie kultu, Wilhelmowi Kostrze- 
wskiemu godność tajnego radzcy rachunkowego.

* B numerze 294 „Kur. Pozn.“, prosiliśmy 
o odpowiedź na zapytanie, czy gdzie zahipotekowa- 
ne są na dobrach (czyli na majątkach prywatnych) 
ciężary odpustowe i czy tę pozycyą odciąga się 
przy deklaracyi do podatku dochodowego. Prosili
śmy więc o odpowiedź na to pytanie, i o wyświe
cenie (dla użytku prywatnego) nazwy odnośnśj wsi 
resp. majętności.

Otrzymaliśmy natomiast kilka odpowiedzi, któ-

re dotyczą właściwie prcboszczy — mimo to przy
taczamy odnośne pismo.

Pierwsza brzmi:
„Na zapytanie, ezy można w deklaracyi podatkowej 

odciągnąć wydatki na odpusta, zwracam uwagę szanowne- 
go kwerenta na „Auszug aus der Anweisung zur Aus
führung des Einkommensteuergesetzes vom 24 Juni 
1891. Artykuł 22 — Dienstaufuand gdz>e otoi; 
Bei... Geistlichen, welchen ausdrücklich ein be 
stimmter Betrag als dienstaufwand... m den Etats 
berechnet wird, bleibt dieser Betrag von der Be
steuerung frei. Ponieważ w etacie wydatki na odpusta 
są umieszczone, tę też sumę od ogólnych dochodów odcią
gnąć można.

Tak samo policzyć można sobie wydatki na fur
manki, jeżeli ktoś koni nie trzyma, w przeciwnym razie 
policzyć można na utrzymanie koni 1200 m. rocznie z 
potrąceniem pewnćj kwoty za używani* tych koni w go
spodarstwie, która w większem gospodarstwie mniejszą, w 
muiujszem zaś większą wypadoie.

Ks. A. pisze:
„W Bytyniu (powiat szamotulski) były zahipoteko- 

waue na dobrach dwa odpusty z powoda wieczystćj dzie
rżawy. Odpusty te abluowano jeden na 120, drngi na 
90 m. podczas walki kulturnój. Czy je odciągają od do
chodu i czyby je odliczano od pensyi, a przez to w da
nym razie dawano większy dodatek rządowy, nie jest mi 
wiadomem.“

Wreszcie od ks. M. otrzymujemy następujące 
wyjaśnienie:

„Szanownćj Redakcyi donoszę jak najuprzejmiej, te 
podług § 9, I, 3 prawa z dnia 24 czerwca r. 1891 
każdy do wyprawienia odpustów zobowiązany pozycyą 
tę od dochodu przy podaniach podatkowych odciągnąć mo
że. (,,Uon dem Einkommen sind in Abzug zu brin
gen.... die auf besonderen Rechtstiteln beruhenden 
dauernden Lasten...1'“)

* Teatr polski w Poznaniu. W niedzielę komedya 
M. Wołowskiego „Nasze anioły“.

W poniedziałek po raz 34 obraz historyczny przez 
Lassotę z muzyką...: „Kościuszko pod Racławicami“.

We wtorek komedya uwieńczona przez wydział kra
jowy galicyjski „Kraj“.

W środę korni dya Abrahamowicza i Ruszkowskiego 
„Teść“ i operetka Offenbacha „Bęben.“

Ceny zniżone.
W czwartek na benefls pani Laskićj operetka Le- 

coqua „Pani Angot“.
W sobotę po raz pierwszy komedya „Influenza pro

wincjonalna“.
Bilety abonamentowe nabywać można w składzie 

materyałów piśmiennych i galanteryjnych „Globus“ przy 
Wilhtlmowakim placu nr. 2.

* Rozdanie gwiazdki biednym tutejszym dzieciom 
odbędzie się w Towarzystwie Młodych Przemysłowców w Po
znaniu w drugie święto Bożego Narodzenia o godzinie 4 
po południu na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskićj 
nr. 18.

Na wzniosły ten akt zapraszamy szanownych członków 
oraz wszystkich życzliwych Towarzystwu naszemu.

Zarząd.
* Zwyczajne posiedzenie Katolickiego Towarzystwa 

Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się we wtorek 27 b. m. o godzinie 
81/« na Bali p. Kempfa przy ulicy Wrocławskićj nr. 16. 
Na porządku obrad wykład. Z powodu ważności wykładu 
uprasza się szanownych członków o jak najliczniejszy 
i punktualny udział. Goście przez członków wprowadzeni 
mile widziani. Zarząd.

* „Jutrzenka“ Towarzystwo wstrzemięźliwości, od
będzie posiedzenie w poniedziałek, dnia 26 b. m. 
o godzinie szóstćj wieczorem w kawiarni przy 
Wielkich Garbarach tfhm«r 40. — Porządek obrad:
1) wyoład p. Matuszewskiego: uwagi przy końcu roku;
2) odczytanie listu w sprawie 16 świetnych waryacyi na 
temat; „Pije Kuba do Jaknba“; 3) deklemacya.

W pierwsze święto wieczorem urządza grono człon
ków prywatne zebranie w kawiarni, na którem wygłoszone 
będą śpiewy i wiersze. Zarząd.

* Niniejszem donosimy szanownym członkom, iż 
pierwsza schadzka niedzielna odbędzie się w dniu 25 bm. 
(w pierwsze święto Bożego Narodzenia), na sali pana 
Miśkiewicza przy Starym Rynku nr. 58, I piętro 
po południu punktualnie o godzinie czwartćj. — 
Program urozmaicony odczytem, deklamacyą, śpiewem i 
wykonaniem muzyczuem. Goście mile widziani.

Zarząd klubu kawalerskiego w Poznaniu.
* Co do święcenia podczas świąt Bożego Narodze

nia w handlu i przemyśle, to tu w Poznaniu oraz w ca
lem Księstwie w pierwsze święto zakazany jest wszelki 
handel, co zresztą było od wieków zwyczajem. Drugie 
święto uważane jest jako zwyczajna niedziela.

* W szkole budowniczśj rozpoczęły się wakacye 
dopiero przedwczoraj i trwają do 3 stycznia. W innych 
szkołach, jak wiadomo, nanka rozpoczyna się w czwartek, 
dnia 5 stycznia.

* Pan St. Murkowski z Poznania otrzymał za wy
stawione w Brukseli likwory własnego wyrobu wielki me
dal złoty.

* Na budowę kościoła katolickiego w Nowym To
myślu złożyły dalsze składki następujące osoby:

Pani W. Frezerowi z Swierkówca 20 marek, J. Z. 
z M. 6 m., Pelagia Paprzycka z Michorzewa 1 m., p. dr. 
Szulc z Poznania 3 m., p. Adamczewski z Mannheim 5 
marek, ks. proboszcz Marchwiński z Solca 20 m., p. Haza 
Radlić z Lewic 8 m. (II rata), ks. proboszcz Rymarowicz 
z Lewic 6 m., ks. proboszcz Laudowicz z Kwilcza 3 m., 
ks. proboszcz Lenschner z Trzciela 3 m., ks. mansyonarz 
Potrykowski z Pszczewa 8 m. — razem 73 marki.

Składając łaskawym Ofiarodawcom najszczersze „Bóg 
zapłać“, prosimy gorąco o dalsze i hojniejsze ofiary, 

w imienin komitetu
W. Bartecki.

Nowy Tomyśl, 23 grudnia 1892.
* Ostrów, Kilka żołnierzy z tutejszćj załogi po

łamało przy drodze do Wenecyi około 20 drzewek. 
Sprawa się wydała i w tym celu przybył tu audytor 
z Poznania.

* Gniezno według ostatniego spisn podatkowego 
liczy wraz z wojskiem 18,216 mieszkańców.

* Wągrówlec. Majętność rycerska Sarbia, własność 
p. Gersdorffa z Popowa Kościelnego, ma być rozparcelo
waną na gospodarstwa rentowe.

* Gostyń. We wtorek zdarzył się tu smutny wy
padek. Zona dzierżawcy Piilschena z Kossowa przybyła 
tu z 17-letnią wychowanką Bertą Vieck po zaknpno na 
gwiazdkę. Przed pewnym handlem spłoszyły się konie 
i poczęły biedź w szalonym pędzie przez ulice miasta. 
W czasie tćj jazdy wyskoczyła panna Vieck z wozu, 
padła atoli tak nieszczęśliwie na bruk, że bezprzytomną

i krwią zbroczoną odniesiono do najbliższego domu, gdzie 
niebawem dneha wyzionęła.

* Starostą w Nowym Targu mianowany został Ta
deusz ordynat Czarnkowski-8vlejowtki, zięć ministra Za
lewskiego. Nominacyi tćj przypisują zamiar skuteczniej
szego odpierania najazdów ks. Hohenlohe z Węgier n« 
okolice Morskiego Oka, na które poprzedni starosta, Ochen 
kowski, patrzał przez szpary.

* Obszar majątków księźnćj H henlobe na Litwie 
wynosi 855,913 dziesięcin, z tego sprzedano dotyihczas 
396,428 dziesięcin, zadatkowano 145 494 dziesięcin ; po- 
zosuje do sprzedania 313,990 dzies.

* Modły świata katoli kiego za Polskę. Bractwo 
Apostolstwa Serca Jezusowego, szeroko ruzgałęzione pu 
całym świecie katolickim, ma swoje organa peryodyczce, 
w różnych językach wydawane i zawierające, obok wiado 
mości i rozprawek okolicznościowych treści religijnćj, za- 
wszo intencyą, na jaką z polecenia Kardynała, protektora 
Bractwa, a za zgodą Ojca św., w każdym miesiącu mają 
być ofiarowane modły wszystkich stowarzyszonych. Inten- 
cye t« dają poniekąd w.-kazówkę, co w danej.chwili Głowa 
Kościoła uważa za najpilniejszą duchową potrzebę świata 
katolickiego. Obecny miesiąc grudzień przeznaczony specjal
nie został na modły za katolicką Polskę, Właśnie wy
szedł zeszyt miesięcznika, wychodzącego w Tuluzie, ped 
tytułem : „Le messager dn coeur de Jćsns“, i spotykamy 
w nim na naezelnem miejscu artyknł „La catholique Po
logne“, w którym treściwie i w głównych rysach wiernie 
przedstawiono historyczne zasługi narodu jako przedmurza 
chrześciaństwa, oraz obecne jego udręczenie i potrzeby, 
dając świadectwo jego wytrwaniu we wierze, mimo wszel
kich prześladowań i pokus. Autor opiera się na dziełach 
poważnych, jak : Lescoenra „L’église catholique en Polo
gne“, mowy Mermillauda, broszury Montalemberta. allô- 
kneye papiezkie. pisa Kardynała Wisemana, relacye M ms 
fielda, artyknł Martinowa „O zbrodni cheimskiéj“, mowy 
ks. Prusinowskiego itd. Tekst, napisany ciepło i wymo
wnie, zdobią ryciny, z których jedna przedstawia pamiątki 
po Sobieskim, druga katedrę św. Jana w Warszawie. 
„Messager“ rozchodzi się w krociowych egzemplarzach. 
Oprócz edycyi francnzkićj istnieje 25 innych wydań tego 
pisemka w najrozmaitszych języzach europejskich i azja
tyckich. Samych dyrekcyi miejscowych Bractwa liczą 
przeszło 50,000 po różnych miastach świata. Nakład je
dnego tylko wydania polskiego „Intencji Apostolstwa“ do
chodzi do 130,000 egzemplarzy. Z tych cyfr łatwo oce
nić ogrom siły modłów, które dzi ki pieczołowitości o nas 
i ojcowskićm sercu Papieża Leona XIII ze wszystkich 
stron świata z milionów piersi i ust wznoszą się przez 
cały miesiąc bieżący do nieba za cierpiącą i uciśnioną Oj
czyznę naszą.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę 25 grudnia Naro
dzenie Pańskie.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 12. Zachód o go
dzinie 3 minut 48.

Pojutrze w poniedziałek 26 grudnia św. 8zczepana 
męczennika.

Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. Zachód o 
godzinie 3 minut 48.

We wtorek 27 grndnia św. Jana Ewangielis'y.
Wschód słońca o godzinie 8 minut 13. Zachód o go

dzinie 3 minut 49.

MMi literach! i arw®.
* Ziemianina wyszedł nr. 64 i zawiera: Niski stan 

naszćj produkcyi rolnćj i środki zaradzania złemn II. — 
Z obrad prn.kiego kolegium ekonomicznego. — Użytecz 
bóść i użytkowanie torfu. — Jak wielkim może być zysk 
w azocie przy używaniu zielonych nawozów z roślin strą
czkowych (legnminozów) i co jeszcze o tychże nawozach 
można powiedzieć? — Praktyczne barki na trzy konie 
(z ryciną). — Wiadomości bieżące. — Rozmaitości. — Wia
domości handlowe. — Zebrania Towarzystw rolniczych. 
— Jarmarki, — Ogłoszenia.

W odcinku: „O istocie i znaczeniu kolei trzecio
rzędnych“ (dokończenie).

* Tygodnika Powieści wyszedł ar. 12 i zawiera: Wdo
wa po kasyerze, powieść, przez autora rodziny Lanąnierów 
i odźwiernćj z Altfortville, przekład z francuskiego (ciąg 
dalszy). — Biała Róża, powieść przez Maurycego Jokaja, 
przekład z węgierskiego (ciąg dalszy).

* WlelkióJ Encyklopedyl Powszechnćj ilnstrowanćj 
8. Sikorskiego wyszedł zeszyt 59, zawierający artykuły 
od „Bezwodnik“ do Biblia“.

Co dwa, tygodnie wychodzi zeszyt. Cena każdego 
zeszytn w W. Księstwie Poznańskićm 1 markę 80 fen., 
z przesyłką pocztową 2 marki 10 fen., dla dawnych pre
numeratorów 1 markę 50 fen., resp. 1 markę 80 fen. 
— Opłacający od razn należytość za rok cały, czyli 
za 24 Zeszyty, nie ponoszą kosztów przesyłki. — Re- 
dakeya i Administracja': Warszawa, ulica Chmielna nr. 9

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 grndnia.

BAZAR Pani Mielęcka z Królestwa Polskiego, Potwo
rowski z Kossowa, Bojan« wiki z Łgowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Jarochowski 
z Warszawy, Stabrowski z Moskwy, Adamczewski 
z Pakosławia, Schütze z Karoladn, Hagemana z Ber
lina, Stein z Wrocławia.

Gopodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 23 grudnia. (Sprawozdanie ty
godniowe z obrotu ziemiopłodów). Przebieg handlu 
zbożowego jak zazwyczaj w ostatni tydzień przed świętem Bo
żego Narodzenia, był leniwy. Odstawy są obecnie przeciwnie ogólnie 
praktykowanej rachubie nie zbyt liczne, tem więcśj, że producenci, 
niepotrzebniący poddawać się pierwszemu lepszemu stanowi cen, 
najwidoczniej wstrzymują się od sprzedaży zupełnie. Z drugićj 
strony zapotrzebowanie nie było też tak obszerne, ponieważ kon- 
snmpcya uważa za stósowne pokrywać tylko swe konieczne po
trzeby, i wielokrotnie jeszcze przeważa zdanie, iż ceny jeszcze 
spadać będą- — Byłoby za rychło obecnie robić wnioski, czy 
panująca temp rratura dla ozimin mniej lub więcój jest korzystną, 
jednakże nie brak w tym względzie róż ych zapatrywań, jak np., 
że siósunkowo ciepłe i wilgne powietrze ubiegłego tygodnia 
ogołocić może pola z pokrywającego je śniegu i wystawić nagie 
rośliny na zgubne skutki nagłego mrozu, a przypuszczenie to 
wpłynęło wzmacniająco na usposobienie handlu. Wręcz przeciwnie 
kalkulowano znowu ze stanu powietrza w ten sposób, że łagodna 
temperatura, otwierając drogi wodne usposabiać powinna żniżkowo. 
Na targu naszym tendeneya była bez zmiany, pozostawiając 
ceny wszystkich cerealjów na ich przeszłotygodniowćj stopie. — 
Przy kińcn tygodnia tendeneya się raczćj wzmocniła, przynt sząc 
tak żytn jak pszenicy po jednćj marce na węcplu zwyżki.

(K) Psiiaś, 24 grudnia. — (Sprawozdanie gietfow e)
Stan powietrza: mróz.
Okowita: »łabo.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejsca 

(bea beczki) tow. opodat. 50 ta 48 Su m., 70-ta 28.80 m., grudzień 
60 ta 48,30, 70-ta 28,80, tn., maj 60ta —,— m., 7L-U —,— m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za too litr. 10,000% Tralles 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejsca bez beczki 5o-ta 48.30 m., 70-ta 28,80 tu., kwiecień 
60-ta —,— m., 70-ta —,— mrk.

Wrocław, 23 grudnia 1892 r.
Żyto (za 100. funt.) — wypowiedziano —e-ntn, 

Cena wypowiedziana —mk., grudzień 132,00 Sąd., kwiecń- 
i.a, 134,00 żąd.

Okowita (za ICO litr, a 100%) ezcl. 50 i 70 mrk. 
podatku konsuin., —;— wypowiedziano —,— litr, npłyu. wypo- 
widzeeuie —,— w., na grudzień (50-ta) 48,50 żąd., (7C-ta) 29.10 
żąd., kwiecień-maj 30,60 żąd.

Cena wypowiedziana aa dzień 24 gradsla: żyto 
132,00 mrk., pszenica—mrk., owies 129,00 mrk., rzep —,— mrk. 
olćj rzepiowy 60,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezcl. 60 
mrk. podat. konsumpcyjnego) dnia 23 grnddnia: (5o-ta) 48,60 
mrk. (70-ta) 29,00 mrk.

Magdeburg, 23 grudnia. —Cukier ziarnisty ezcl work. 
92% 14,86, cukier ziarn. ez<l. 88% 14,20. cuk. ziar. ezcl. 
75% Rendem. —. Drugi piodnkt ezc., 76% Rend-m. 12,00, 
Usposobienie stale, ff. Rafio ida chlebowa 27,75, f. Rafinada 
chlebowa II 27,60, mielona n fin. a beczką 28,00, miel. Melis I 
z beczką 20,00. Śpok. -- Cukier surowy I. Produkt transit» 
fr. statek Hamburg za grudzień 14,20— pł., 14,26 żąd., sty
czeń 14,2D— płc., 14,26— żąd., luty 14,30— pic., 14,35 żąd., 
marzec 14,40— płc., 14,46— żąd. Spok. Obrót tygodniowy 
w cukrze surowym 298,000 ctr.

Hamburg. 23 grudnia. — Okowita cicho za grudzień 
22% żąd., grudzień-styczeń 21% żąd., styczeń-luty 21% żąd., 
kwiecień maj 21% iąd. — Kawa good arerage Santos za gru
dzień 77%, za marzec 78—, za maj 74%, za wrzesień ?<%, 
Usposobienie: potw. Obrót 3000 miechów.

Stan powietrza.
Dnia 22 grudnia 1892 r. o 8 godzinie rano.

S t a c y e. Baro
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Celi.

Mniaghmore . . . 759 W.Płd.W. flizachm. 0
Aberdeen .... 705 PłdPłd.Z. 3 pół zachm. 4
Chrystiansund . . 707 Płd,Z 4 pół zachm. 1
Kopenhaga . . . 708 Płn.Płn.W. 3 bez chmur -7
Sztokholm . . . <07 Płn. 2 zai-bm. —9
Haparanda . . . 707 Płn. 2 zachm. -17
Petersburg . . . 700 W.Płn.W. 1 zachm. -22
Moskwa .... 702 Płn. 1 mgła —29
Kor«. Quenst. . . 757 Płd.Płd.W. 8 zachm. 9
Cherbourg . . . 701 A.PłdW. 4 pochmurno 4
Helder .... 703 W. 5 bez chmur -1
Sylt ..................... 709 Płn.W 2 bi z chmur — 2
Hambnrg . . . 708 Płn.W. 1 pochmurno —4
Świnoujście . . . 705 Płn. 4 pochmurno —4
No wy port1) . . . 702 Z. 1 pochmurno -8
Kłajpejda2) . . . 702 W.Płn.W. 2 bez chmur -14
Paryż..................... 702 Płn.W. 3 zachm. 0
Monaster .... 700 Płn.W. 4 bez chmnr - 4
Karlsruhe8) . . . 704 Płn.W. 2 pochmurno —2
Wiesbaden . . . 764 Płn.W. 2 zachm. 1
Monachium4) . . . 702 PłnW. 5 zachm. -3
Kamienica1) . . . 768 Płn.W. 2 bez chmur -7
Berlin’)..................... 767 P,'n.Z 3 bez chmur -6
Wiedeń .... 764 Płn.Płn.Z. 1 zachm. -1
Wrecław .... 764 PlnP'n.Z 2 zachm. —5
Ile d’Aix .... 769 Płd.W. 1 mglisto 0
Nica.......................... 767 W. 1 zachm 7
Tryest .... 760 W.Płn.W. 3 zachm. 0

*) Ślizgawica
*) Nocą zawieja śnieżna. ?) Nocą silny śnieg. *) Śron. 

•) Śnieg, mgła. ’) Sron.
Pogląd na stan powietrza.

Powietrze w zachodniej Europie stoi prawie znpełn o pod 
wpływem wysokiego ciśnienia, którego jądro leży p nad południową 
Skamiynawią. Odpowiednio do rozdziału ciśnienia wieją ponad 
Europą centralną słabe wiatry przeważnie z Płn. do W'., pod 
których wpływem temperatura znacznie się obniżyła, w Kłajpedzie 
o 14, na Śylt o 7, w Berlinie o 6 st. W Niemczech jest powietrze 
wielokrotnie pogodne, na Płn. zimne, na Płd. przy przecięciowo 
prawie normalnych stósunkach ciepłe. W Rosyi panują silne 
wiatry, Ryga melduje 15, Petersburg 22, Moskwa 29 st mrozu. 
Wedłag istniejących stosunków, można się w Niemczech spodzie
wać ostrych mrozów. W Helsingsdorfi Skudenas zauważono zorzę 
północną.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w grudniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

23. Po połud. 2
23. Wiecz. 9
24. Rano 7

766,9
761,2
761,2

Płn «. słaby 
PłnW. lekki
W. lekki

pogodnie 
dosyć pogod.1) 
pogodnie

- 4,6
- 7.4 
-11,8

’). Do południa śnieg.
Dnia 23 grudnia maximum ciepła -+- 3 5° Cel. 

„ 23 „ minimum . — 7,5° „

(3ST aclesłano.)
FABRYKA.

papierosów i tureckich łytuni
(1093;

I. F. J. K0ME1WZIMSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 23 grudnia 1892 rokn. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na grudzień . 
na kwiecień-maj 
Żyto słabo, 
na grudzień . 
na kwiecień-maj 
Olćj rzep, spok 
na grudz.-stycz. 
na Kwiecień-maj 
Okowita spok- 
eksportowa . 
na grudz.-stycz. 
na styczeń <uty 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
na czerw.-.ipiec . 
spożywcza. . , 
Owies
na grudzień . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp. 

. . spoź-

22 23 22 23
Niem.8%poż.pań. 85 90 t5 90

160 75 151 25 Consol. 4% • • 106 80 106 80
152 162 25 Consol. 3%% . 100 — 100 10

Pozn. 4% 1. zast. 101 76 101 70
135 50 135 - Pozn.3%%l.zas. 90 60 96 60
145 - 135 - Pozn. listy rent. 102 80 102 80

Poznań, oblig. . 95 00 95 50
49 60 49 90 Austr. banknoty 109 25 169 25
bO 10 50 1C Austr. renta srbr. 82 — 82 -

Ros. banknoty . 2C2 75 202 05
31 50 31 40 Rob. listy zastaw. 99 - 99 —
30 50 30 50 Pols. 6% lis. za«. 63 75 68 40
30 6u 30 50 Pols. likw.lis.za«. — — — —
31 80 31 8c Węg.4% renta zł. 96 - 95 75
32 1C 32 K Węg.5% , pap. 85 25 85 30
32 60 32 6t Austr. kred, akcye 105 10 105 —
51 - 60 90 Lombardy . . . 38 40 38 10

Disconto com. 176 90 176 —
143 25 144 -

Usposobienie:
300 250 twierdz.

40,006 10,060
,00.

Szczecią, 23 grudnia 1892 rokn. (Kursa końcowe.)
Kurs z dnia 

Pszenica niezm. 
na grudzień . 
na kwieeień-maj 
Żyto niezm. 
na grudzień . 
na kwiecień-maj 
"ćj rzep. spok. 
na grudzień . 
na kwiecień-maj

22 23 22
Okowita stałej.

148 - 
152 _

148 5t 
152 — w miejscu eksport. 29 80

na grudzień . . 29 30
129 50 129 50 na kwiecień-maj 31 -
131 - 132 - Petroleum
50 20 60 20 w miejsen . . . 9 90
50 60 60 60

9 90

23

30 10 
29 40
31 10

Dodatt k
J
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